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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

...„¡nistracja, Ekspedycja i BIóro Eedakcyi przy pla 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratńw):

. ^¡ersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
- 1 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
sedakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie i
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoneen-Espedition. „Invalideudauk“ ________ __ _______ _____ , ---------- . .

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M os s e. ■— W Pleszewie : L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna
«ryao&i w PswiaŁiu 2 tai. 15 sbr., w państwie nie 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 /en., w Ausiryi 8 ’guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 «£r.,£w Szwecj 
5 tal. 15 abr.t w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoizecb 
w Szwajcasyi.i Belgii 4 tal., w Turcji 28 w Ame­

ryce 8 tal. i1/! sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w okapedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu.
I Rękopisma
r nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bęć
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P 8 Z N A N, 14 października.

Najprostszych względów przyzwoitości nie zna i nie 
zachowuje prasa niemiecka względem uwięzionego hr. 
Arnima- Niedawno czytaliśmy nawet w Nord. Al lg.
2tg., że powstrzymać się należy ze sądem o caléj tćj 
«■prawie i czekać na wyrok; inne pisma w tym samym 
cdzywały się duchu i podnosiły, że wiadomości, obie­
gające prasę, tak są sprzeczne, że zamieszczać je tylko 
trzeba gołosłownie, nie oceniając ich wcale i nie pod­
dając żadnćj krytyce. Cóż natomiast czyni ta sama 
prasa? Oto widocznie obrabia już naprzód opinią pu­
bliczną i usiłuje ją oswoić z myślą, że za winnego 
uznanym być winien hr. Arnim, chociażby już dla 
tego, że antagonistą był w ostatnich czasach ks. Bis­
marcka albo że za takiego już uchodził. Takie wra­
żenie robi na nas między innemi korespondency« ber­
lińska, zamieszczona w ostatnim numerze Köln. Ztg., 
tę samą tendencyą mają wszystkie niemal artykuły 
berlińskich dzienników. Korespondent berliński do 
Köln. Ztg. wypowiadając przekonanie, że hrabia 
Arnim osobistą prowadził politykę, książę Bismarck 
zaś tylko Niemcy i dobro Niemiec miał na względzie, 
wykazuje z najrozmaitszych przykładów, że tak dwu- , 
znacznie brał się zawsze hr. Arnim, nie tylko w Rzy- t 
mie, ale i w Paryżu, iż widocznćm było dla każdego, ; 
że zdyskredytować pragnął ks. Bismarcka za granicą, i 
ażeby strąciwszy go wstąpić w jego miejsce. W tym 
to zamiarze wydrukowane też zostały depesze Arnima 
w wiedeńskićj Presse i tak się też na nie zapatry­
wano, bo skoro się tylko ukazały w wiedeńskim dzień- 
niku, natychmiast odezwać się miał jeden ze znakomi- ; 
tych mężów stanu francuzkich — niewymieaiony na- ' 
turulnie przez korespondenta Köln. Ztg. — Voilà 
Mr. d’Arnim se recommande aux libéraux allemands 
comme successeur de Mr. de Bismarck. Z Paryża , 
rozsiewano po dziennikarstwie pogłoski, jakoby hrabia 
Arnim życzył sobie pokoju, książę Bismarck pragnął 
zaś wojny; z Rzymu rozpisywano się znów, że jaśniej­
szy ma pogląd na sprawy kościelne hr. Ar..im, niźli 
kanclerz niemiecki itd. idt. — a wszystko to dziać się

>rzei" miało w zamiarze, ażeby podkopać wpływ księcia 
Bismarcka tak w kraju jak za granicą, a siebie zrobić 

nin niezbędnym jego następcą. — Nie powtarzamy już 
dalszych wywodów i oskarżeń, wymierzonych prze- 
oiwko obojętnemu sreaztę, öl«, nun hrabiemu Arni- 
mowi — powiemy tylko tyle, że tak pomieniona 
korespondency» Koelnische Ztg. jak wszystkie 
artykuły berlińskićj prasy to zdają się wypowiadać 
przekonanie, iż książę Bismarck zmuszo iym był nie-

u. ijako w interesie polityki niemieckiej pozbyć się tyle 
y „ ¡groźnego dla siebie i zdolnego przeciwnika. Inne tro- 

N chę światło na całą tę sprawę a mianowicie na stosunki 
ks. Bismarcka do hr. Arnima rzuca V o s s. Z t g. — 
Według niéj obadwaj mężowie stanu zgodni zawsze 

’000 byli w swych zapatrywaniach na najważniejsze sprawy 
jy.l»' nawet przez czas dłuższy, bo aż do maja 1872 roku 

ścisłych żyli stosunkach a jeśli przyszło do antago-
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iizmu i do otwartej nieprzyjaźni, nie stało się to z 
winy hrabiego Arnima.

Przechodząc teraz do spraw innych, nadmienić na­
leży, że oświadczenie francuzkiego Monitora, ja­
koby memoryał rządu hiszpańskiego, o którym pisali­
śmy wczoraj, byl tylko odpowiedzią spodziewaną na 
oświadczenie księcia Decazes, uważają pisma berlińskie 
za fałszywe, bo według nich poseł hiszpański nowy 
wystósował okólnik do rządu francuzkiego, który na 
to wszystko robi tylko bonne mine à mauvais jeu. 

ia o-Chcianoby snąć nowego upokorzenia Francyi, a pod- 
szel-;n;e8ienja rZądu marszałka Serrano, który mimo pod- 
rórfory» jftk2 zna^azl w kanclerzu niemieckim, bynajmnićj
inuje 
. C,

Karłowate ludy
w êrodkowéj Afryce.

Któregoż ludu poezya nie obfituje w opowieści o 
olbrzymach i karłach, o krasnoludkach i wyrwidębach, 
o pomagających i sprzeciwiających się ludziom gnomach 
¡i elfach, o strzegących w głębinach górskich złota i dro­
gich kamieni kobołdach, o Pigmejczykach zamieszkają- 
'cych brzegi Oceanu, którzy podług Iliady (III. 6) 
krwawe staczają walki z nadciągającymi z północnych 
krajów żórawiami. Wyobraźnia ludzka upodobała 
sobie po wszystkie czasy w tworzeniu tego rodza­
ju kształtów, będących uosobieniem potęgi i słabości 
ludzkićj, tajemniczych sił przyrody i walki wzajemnćj 
żywiołów. Przecież nigdy nauka nie pokusiła się o to, 
aby te utwory fantazyi umieścić w rzeczywistym świę­
cie i żaden z poważnych geografów nie szukał na zie­
mi kraju elfów albo Pigmejczyków lecz sądził razem ze 
Strabonem, że „co poeci opowiadają o Pigmejczykach, 
Proteuszu i tym podobnych cudach, opowiadają nie z 
nieznajomości miejsc, ale jedynie dla zabawy czytel­
ników.“

Lecz jeżeli u pisarzy ściśle naukowych, których 
wiadomościom zwykliśmy dawać wiarę zupełną, spoty­
kamy się z podobnemi opowieściami, czyż mamy pra­
wo zbyć je równie lekko i przypisać ich powstanie 
chwilowemu obałamuceniu autora, o którego sumienno­
ści i wszecbstronnćj wiedzy każda inna karta je­
go dzieła daje świadectwo? Czyli raczćj nie zasługu­
ją one na gruntowne badanie, aby się przekonać, czy 
dziwnie brzmiąca powieść jądra prawdy nie zawiera.

nie stał się silniejszym. Nic bowiem nie słychać o 
postępach armii rządowćj i, jeśli w pomoc nie przyj­
dzie całkowity rozkład zdemoralizowanćj już i tak ar­
mii don Karlosa, nie tak rychło o własnej mocy pod­
niesie się rząd marszałka Serrano. Jeśli nie zmieniła 
się postać rzeczy w Hiszpanii, tak pisze p. John Le­
moine w Journal des Débats, wina to rządu 
hiszpańskiego, a postępowanie jego nie jest godnćm, 
jeśli oskarża Francyą. Francya niechaj strzeże swych 
gran c — oto wszystko, czego od niej żądać mo­
żna, nie można natomiast wymagać, ażeby odpowie­
dzialną była za sprawy, których załatwienie należy 
tylko do Hiszpanii.

Z Rzymu, gdzie odwołanie „Orénoque’a“ przykre 
w kołach klerykalnych sprawiło wrażenie, donoszą do 
pi3m niemieckich, że belgijski poseł przy dworze wło­
skim założył protest przeciw zamianie na rentę dóbr 
propagandy.

W poîudniowéj Ameryce wojna domowa co raz 
większe przybiera rozmiary. Według ostatnich tele­
gramów z Montevideo objął jenerał Mitre dowództwo 
nad powstańcami, którzy z każdym dniem wzrastają w 
siły a nawet trzy już posiadają parowce.

Prezydentem rzeczypospolitéj w Paraguay wybra­
ny Baptysta Gili.

Wiadomości urzędowo.
Król nadał radzcy sądu powiatowego i dyrygentowi wy­

działu Gaesbeek w Ostródzie w Prusach wschodnich order 
orła czerwonego czwartej klasy.

---------- ■ —

Korespoiîdencye Dziennika Pnzn.

® Kujaw, 27 października.
(Nasi nieprzyjaciele. — Brsk mieszkań. — Ogień.)

(A). Jak z góry ciemiężą nas wszelkierai możli- 
wemi i niemożliwemi środkami, tak z dołu gryzie nas 
robak tćm szkodliwszy im nieznaczniejszy, a trwale i 
z pewną systematyczną cierpliwością niszczący spółe- 
czeóstwo nasze. Jest to szajka żydów, k‘óra już tyle 
tysięcy poczciwych g< epodarzy. naszych większych i 
mniejszych w swe sieci dostał a która sieci te "coraz 
głębićj zapuszcza, znajdując coraz to nowe nieszczęśliwe 
ofiary swćj przebiegłości. Bolesny to eios dla nas, 
tćm boleśniejszy, iż chłopek nasz niewinnie jemu pod­
pada, a przez to z dniem każdym liczniejszy mnoży 
się proletaryat; oszustwa zaś te dzieją się pod tak o- 
ględnym płaszczykiem prawa i formalności, iż tylko 
z trudnością uda się csasem którego z podjadków tych 
schwycić.

Z spółki, która swe szpony w naszą zatopiła oko­
licę, pociągnięto trzech do odpowiedzialności przed od­
bywające się obecnie roki sądu przysięgłych w Byd- 
gcszczy. Wszyscy trzćj oskarżeni byli o sfałszowanie 
weksli.

Kto nie miał sposobności do zaznajomienia się 
z sprawami wekslarskiemi i nie zdarzyło mu się jeszcze 
mieć w ręku akt kryminalnych z j rzestępstw podo­
bnych, ten nie ma pojęcia, jak niszczącemi są szpony 
tych kruków, odzierających biednego chłopka lub rze­
mieślnika z ostatnićj sukni, a gromadzących złoto i 
klejnoty do swego gniazda. I tak z oskarżenia pierw­
szego z powyższych trzech, siedzących na ławie oska­
rżonych, Samuela Hirscha z Inowrocławia do­
wiedzieliśmy się, że w czasie swej praktyki sto trzy­
dzieści majątków, po większćj części włościańskich 
na subhastę podał! Skazano go zaś za puszczenie w o-

Takie naukowe poparoie znajdowała od dawnych 
bardzo czasów wieść o ludach karłowatych, które mia­
ły zamieszkiwać środkową Afrykę. Herodot opisuje 
nam (II. 32) wyprawę pięciu śmiałych Nazamończyków 
od brzegów morza Śródziemnego przez pustynią Sa- 
charę w tajemniczy głąb téj do dzisiaj niezbadanéj czę­
ści świata. „Przemierzywszy wiele ziemi piaszczystéj 
mieli owi Nazamończykowie ujrzeć nareszcie drzewa na 
równinie wyrosłe i przystąpiwszy do nich urwać owoc 
na tycli drzswach będący, co gdy uczynili, mieli napaść 
ich mali ludzie, mniejsi jeszcze od miernie rosłych i 
pochwytawszy z sobą prowadzić; ani zaś Nazamończy­
kowie ich mowy nie rozumieli, ani prowadzący Naza- 
monów. Mieli ich zatćm wieść przez wielkie bagna, 
które przebywszy, mieli przyjść do miasta, w którćm 
mieszkańcy wszyscy byli równi wzrostem owym pro­
wadzącym a z barwy czarni.“ Nie udało się po dziś 
dzień odnaleźć na karcie Afryki owych zwiedzanych 
przez Nazamończyków okolic, ale za to mamy z cza­
sów starożytnych mną jeszcze z poważniejszych ust po­
chodzącą wiadomość, która siedziby owego karłowatego 
ludu pod równikiem umieszcza. Aristóteles pisze w 
swćj Zoologii I. 8. „Żórawie wędrują aż do jezior po- 
wyżćj Egiptu leżących, zkąd Nil wypływa; w około 
nich mieszkają Pigmejczykowie; a nie jest to żadną bajką 
ale czystą prawdą; ludzie i konie są podług opowiadań 
niewielcy i mieszkają w jaskiniach.“ Czyżby mędrzec 
ze Stagiry tak prostemi słowy zapewniał o prawdzie 
tćj wiadomości, gdyby nie opierał się na lepszych źró­
dłach niż na wierszu homerowćj epopei?

Najnowsze podróże po środkowćj Afryce potwier­
dzają i objaśniają owe ciemne i zamącone wiadomości, 
pozostałe nam w spadku po Grekach. Du Chsillu, 
Schweinfur’h, Bastían odnaleźli prawie jednocześnie 
na przeciwległych krańcach, zachodnim i wschodnim, 
środkowćj Afryki — oczywiście nie łokciowych Pigmej­
czyków z długiemi brodami, do górskich koboldów po­
dobnych; ale narody, składające się z ludzi małych, 
nie wyższych nad 1,5 metra, różniących się od mie-

bieg wekslu sfałszowanego na jeden rok więzienia i 
1000 tal. grzywien lub 6 miesięcy więzienia. Drugiego 
nazwiskiem Aron Goetz z Inowrocławia skazano ró­
wnież za sfałszowanie wekslu na jeden rok więzienia i 
100 tal. grzywien lub 3 miesiące więzienia, trzeciego 
nazwiskiem Sebulon Wolff, oskarżonego o takie samo 
przestępstwo i prócz tego o krzywoprz sięstwo skazano 
na jeden rok i trzy miesiące wiązienia i utratę wiaro- 
godności ua całe życie.

Starajmy się ile sił naszych wydobyć chłopka na­
szego z tych matni żydowskich, oświecajmy g;, nośmy 
mu sami w potrzebie pomoc, wszak on tak samo a 
nawet uczciwićj procent opłaca aniżeli każdy inny, jeśli 
mu zaś pomódz nie możemy, służmy mu przynajmniój 
zdrową radą, wskażmy dobrą drogę, by nie wpadł w 
więzy potwornego pająka, który usidliwszy biednego 
kmiotka krew z niego wyssis do ostatniej kropli. — 
Zwróćmy się w tę stronę, bo tu czycha na nas nieprzy­
jaciel bardzo srogi, równie niebezpieczny jak ten, który 
przyłbicę odkrył i jawnie z nami walczy.

W Inowrocławiu zawięzuje się towarzystwo w celu 
budowania zdrowych i tanich pomieszkań. Obecnie bo­
wiem jest tam taki brak mieszkań, że nie tylko ko­
morne jest nad miarę wygórowane, ale pomieszkania 
nawet wcale dostać nie można. Towarzystwo to o tyle 
dobre rokuje nadzieje, że będzie sądownie zapisane, a 
na jego czele staną ludzie z miasta najmajętniejsi i 
trzech tamtejszych budowniczych.

Na dniu 1 b. m. wybuchł ogień w Jordanowie i 
w kilku nieledwie gcdzinach pochłonął w zyetkie bu­
dynki gospodarskie wieśniaka P. Ogień powstał tak 
gwałtownie i z taką siłą się szerzył, że nie zdołano 
nawet wyratować dwoje dzieci nieszczęśliwego kmiotka, 
mających pierwsze lat cztery, drugie dwa; również 
kilkoro bydła się spaliło. Jakim sposobem ogień po­
wstał, dotychczas nie wyśledzono.

Lwów, 11 października. 
(Szesnaste posiedzenie sejmu).

(T.) Wczoraj odbył sejm nasz dwa posiedzenia, 
odbył je jednak nie bezowocnie, bo dzięki im, została 
nareszcie przynajmniój jedna ważniejsza usta­
wa uchwaloną, a mianowicie ustawa wodna. 
Rozpoczęte a przerwane na poprzednićm posiedzeniu 
rozprawy nad projektem ustawy, wypracowanym przez 
kotnisyą s.-jmową na podstawie projektu rządowego, 
toczyły "się wczoraj' dalćj. Rozpoczął je sprawozdawca 
p. Smarzewski. Jeżeli pp. Skrzyński i 
Krzeczunowicz silnie elaborat komisyi dnia po­
przedniego atakowali, to przyznać należy, że p. Stna- 
rzewski oddał im piękne za nadobne. Zbijał on z 
wielkim talentem, często z humorem i sarkazmem, ale 
zawsze szczęśliwie czynione przez tych panów zarzuty, 
i świetne rzeczywiście odniósł zwycięztwo. Przyklaski­
wano mu wielokrotnie. Kto wie jednak, czy zwycię­
ztwo to na wiele byłoby się przydało i czy wniosek 
odraczający Skrzyńskiego, nie zostałby przyjęty, gdyby 
nie hr. ćrołuchowski, który silnie bardzo poparł komi- 
syą i jako reprezentant rządu w jego imieniu wezwał 
sejm, by ustawę t •, tak dla kraju potrzebną i wszędzie 
już istniejącą, która zresztą jest już od pięciu lat cią­
gle w sejmie spychaną, koniecznie uchwalił.

Przy głosowaniu nad wnioskiem odraczającym 
Skrzyńskiego, oświadczyło się —• a głosowano imiennie 
— tylko 16 posłów za odesłaniem napowrót projektu 
do komisyi, 115 głosowało zaś za przystąpiewem bez- 
zwłoczućm do rozpraw szczegółowych. Partye kon­
serwatystów naszych, t. j. tych posłów, co robią 
konserwy z różnych projektów do ustaw od lat 
dwunastu, którzy już zakonserwowali rezolucyą, zakon­
serwowali gminy zbiorowe, robią obecnie konserwy z 
ustawy drożnćj, ustawy o okręgach gminnych, o znie-

szkających razem z nimi murzynów kolorem skóry, 
budową ciała, a podobnych nadzwyczajnie do Buszma- 
nów południowćj Afryki, z którymi, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, stanowią resztki pierwotnych mie­
szkańców środkowćj i południowćj Afryki. Nic dzi­
wnego, że dopićro przekonanie się naoczne znakomi­
tych i zasługujących na wiarę podróżnych mogło zni­
weczyć podejrzenie, z jakićm dotychczas przyjmowano 
dolatujące z głębi Afryki wieści o małych ludach tam 
mieszkających.

Już “bowiem w wieku XVII, gdy Portugalczycy 
z wybrzeża Kongo i Mozambik utorowali sobie nie­
znaną dzisiaj drogę handlową od Oceanu Atlantyckiego 
do Indyjskiego, wspominają podróżni zwiedzający brzegi 
i wyspy afrykańskie ludy karłowate, nie mające sta­
łych siedzib, żyjące z myśliwstwa, w którćm się od­
znaczają zręcznością i odwagą. Dapper umieszcza.nie­
daleko wybrzeża Kongi lud Bakke-Bakke albo Mimos 
zwany, dostarczający przed innemi obfite zapasy kości 
ełcniowćj. „Ci mali ludzie — pisze on — umieją, jak 
opowiadają sąsiadujący z nimi Jaga, djabelską sztukę 
robienia się niewidzialnymi i bez trudu zabijają słonie.“ 
Bakka znaczy to samo, co Akka (tak się nazywa od­
kryty przez Schweinfurtha lud karłowaty), bowiem B 
na początku wyrazu dodaje się jedynie dla odróżniania 
mienia ludu od imienia kraju. Ten sam lud wspo­
minają pisarze portugalscy XVII wieku, a pod nazwi­
skiem “Matimbo albo Dongo i Battel w swojćm Purcbas 
his Pilgr. London 1625.

Podobnego rodzaju wieści nasłuchał się na Mada­
gaskarze gubernator tćj wyspy Etienne de Flaucourt, 
ale uważał on je za bajki, na które zważać nie warto. 
W swćj Histoire de la grandę ile de Madagaskar, Paris 
1661, pisze on: „Niektórzy twier łzili, że na tćj wyspie 
istnieją olbrzymy i Pigm9jezykowie ; dowiadywałem się 
o to, ale są to powiastki, które śpiewacy Herraru opo­
wiadają. W miejscu niedaleko Itapóre widziałem dużo 
ustawionych prostopadle kamieni i mówiono mi, że pod

sieniu propinacyi, chcieli taką konserwę zrobić z u- 
stawy wodnej, otóż tę partyą reprezentowali tą rażą 
m ędzy innymi pp. Krzeczunowicz, Grocholski, Rylski, 
Horodyski, Szumanczowski, Szeptycki, Gros, Tyszko- 
wski, Koziebrodzki, Weisman i t. d. Było ich jednak 
tak mało, że upadli i Izba przystąpiła do dyskusyi 
specyalnćj nad pojedyńozemi paragrafami ustawy. O 
wpół do 4-tćj przerwał marszałek posiedzenie.

Po godzinie 6-tćj rozpoczęły się dalsze obrady i 
do godziny 9-tćj uchwalono wszystkie 100 paragrafów 
z małemi zmianami, po naj większćj części stylisty­
cznemu

Dałyby nieba, żeby z równą wytrwałością i takim- 
że skutkiem jak wczoraj, pracował sejm nasz przez 
tych dni kilka, które mu jeszcze pozostają, a kto wie, 
możeby — jeżeli już nic więcćj — przy naj mnićj usta­
wę propinacyjną udało się uchwalić. Nie należę by­
najmnićj do zwolenników tego sposobu zniesienia pra­
wa propinacyi, jaki rząd i wydział krajowy proponują, 
zawsze jednak i ta ustawa umożliwi znacznie postęp i 
zbawienną reformę w naszych stosunkach spółecznych 
i ekonomicznych.

Następne posiedzenie jutro w poniedziałek.

Zurych, 12 października. 
(Pomnik Rejtana. — W sprawia fałszerstwa banknotów rosyj­
skich. — Zjazd i broszura w tym celu wydać się mająca. _

Przykrości doznawane przez wychodzoów.)
(sk.) Oto kilka nowin z życia i czynności pol­

skiego wychodztwa w Szwajcaryi. Fundusz na po­
mnik Rejtana wzrósł do określonćj kosztorysem wyso­
kości i zdaje się, iż nie będzie potrzeby rozpisywania 
nowćj między wychodźcami składki na pokrycie nie­
doboru, o którym niegdyś donosiłem. Widziałem nie­
dawno rysunek projektowanego pomnika; wydał mi się 
wcale nie złym w stosunku do zebranego na wysta­
wienie go funduszu (tysiąc kilkaset franków). Tylko 
umieszczony na rysunku napis trzeba będzie, zdaniem 
mojćm, koniecznie zmienić, brzmi on bowiem zupełnie 
tak, jak napiśy na nagrobkach, co wcale niestósownćm 
jest dla pomnika, jakim ma być ten, który stania 
w Rapperswylu obok zamku. Jeśli się nie mylę, 
rozpoc ęcie robót około niego niebawem nastąpi, roko­
wania przynajmniój w tym przedmiocie toczą“ się żwa­
wo od niejakiego czasu.

W Bprawie wydania na świat publikacyi, rozja- 
śaiającćj udział agentów państwa rosyjskiego w fał­
szerstwie banknotów przez kilka wychodźców Polaków 
wykrywającój nadto, że pieniądze na urządzanie fabryk 
i namowa do zakładania ich wychodziły od tychże 
agentów, uczyniono także krok stanowczy naprzód. 
Prezes polskich Towarzystw wzajemnćj pomocy pan 
Konrad Wysocki wydał dnia 9 b;n. następny okólnik:
„Nie wszystkim ziomkom naszym, a zbyt małćj __
wyjątkowćj tylko liczbie cudzoziemców mogą być do­
tychczas znane owe niecne środki i machinacye, jakich 
ltosya używa dla zupełnego zdyskredytowania przed 
światem po.skiego wychodztwa, wtedy gdy kraj nasz 
z politycznego bytu odarty więzami stuletnićj niewoli 
tak jest ścieśniony, że do bronienia swoich synów na 
obczyźnie nie ma ani możności ani środków.“ Fał­
szerstwo banknotów jest jedną z tych machinacyi. 
„O ile więc — czytam dalćj w okólniku — świadomi 
jesteśmy tych szkodliwych i zgubnych dla honoru pol­
skiego następstw, a procesa w Iwerdunie, Solurze 
i Zurychu duły nam możność zebrania tak jasnych 
i niezbitych w tym względzie dowodów, że w obec 
nich przemawiające za naszym honorem prawdy przy 
najusilniejszóm staraniu wrogów zamglone być nie 
mogą, o tyle publiczne ich odkrycie i publiczna z na- 
szćj strony procestacya stały się obowiązkiem naszym 
ze względu na kraj, zaś ze względu na nas samych 
konieczną potrzebą. W tym tćż celu naznacza się

napad na kraj Anossi, lecz zostali odpędzeni i ścigani 
aż do rzeki Itapere, a gdy z braku łodzi przeprawić 
się nie mogli, zostali wszyscy zabici. Zwycięzcy ustawili 
na ich grobach te kamienie jako znaki tryumfu.“ Na 
przekór temu tak kategorycznemu zaprzeczeniu istnie­
nia karłowatego ludu ua Madagaskarze pisał w sto lat 
później botanik de Commerson przydzielony do ekspe- 
dycyi Bougaiuville’a na ¿Madagaskar, do la Lande’a, 
donosząc mu o karłowatym ludzie Kimos, jaśniejszego 
od murzynów koloru — wojowniczym, który zamie­
szkuje góry Aladagaskoru. Wiadomość tę potwierdził 
raport urzędowy gubernatora hr. de Madare, ale nie 
mnićj ogłosili le Gentil, Sonnerat i Lescallier to wszy­
stko za bajki, a chociaż dwaj ostatni w czasie swego 
pobytu na Madagaskarze widzieli egzemplarz Kimosa, 
uważali go za pojedynczą anormalność, a nie za 
typowego przedstawiciela rasy. Tymczasem zapytany 
w r. 1870 przez Augusta Petermana najznakomitszy 
znawca Madagaskaru misyonarz angielski William El­
ba, potwierdził dawne wiadomości Commersona.

„Mój przyjaciel misyonarz Jukes — pisze Ellis 
do Petermanna — który niedawno powrócił do Anglii, 
przepędził w r. 1869 kilka miesięcy w madagarskićj 
prowincyi Betsileo. Lud małego wzrostu, o który się 
pan zapytujesz, mieszka na poludniowo-zr.chodniój gra­
nicy owćj pfowincyi, mnićj więcćj pomiędzy 21 a 22 
stapniem szerokości połudaiowćj, a pomiędzy 45 a 46 
stopniem długości wschodniój Greenw. Ponieważ w cza­
sie pobytu p. Jukesa febra grasowała w zachodnich 
okolicach tćj prowincyi, nie mógł przedrzeć się do 
kraju tego ludu, ale zasięgnął o nich wiadomości.“ Te 
wiadomości zgadzają się zupełnie z dawniejszemi, z tą 
jedynie różnicą, że ów lud występuje w nich pod na­
zwiskiem nie Kimos ale Wazimba.

W tym samym czasie rozstrzygniętą została także 
kwestya istnienia niewyrosłych ludów w środkowćj 
Afryce. Wiadomości ztanatąd przesyłane natrafiały 
ciągle na zaciętych przeciwników. Kiedy dr, Krapf, 
misyonarz w Mona bas, doniósł w roku 1840 o karto-
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zjazd, którego narady rozpocząć się mają na dniu 19 
b. m. i roku w mieście Zurychu o godzinie 9 z rana 
w sali Café Zimmerh uten, i na taKowy was, szan. oby­
watelu, niniejszém zaprosić mam zaszczyt.“ Okólnik 
ten wysłanym został prawie do wszystkich Polaków 
w Szwajcaryi zamieszkałych; naipoważańsi z nich.przy- 
rzekli swój udział. Celem zjazdu jest rozpatrzenie ze­
branych dokumentów, ujętych już w broszurę niemie­
cka i obmyślenie funduszów na wydawnictwo jej wT ję­
zyku niemieckim i francuzkim. Ola pojaśnienia kraju 
ukaże się także w języku polskim, jeśli środki po­
zwolą. Rosjanie tu przebywający zamierzają ją wydać 
w swoim języku i rozsiać po całćj Rosyi. Publikacya 
ta, jak riekłem, jest już gotową i trzyma się ściśle tćj 
reguły, że opiera wszystko, co mówi, na sądownie 
s* wierdzonych okolicznościach i na dokumentach z są­
dowych aktów wyjętych — wnioski zaś czytelnikowi 
samemu pozostawia. Dodać także muszę, iż wychodźcy 
usiłują pokryć koszta wydawnictwa własnemi środka-
mi, bez regresu do kraju.

Wszakże przykrości jakich wychcdztwo doznaje
w Sz 
polskie:

wajcaryi pochodzą nie tylko od samych wrogów 
ieo-o imienia, wzniecają je także ladzie, od któ-

rychby° się najmniej tego spodziewać wypadało. Do­
nosiłem wam w przeszłym liście o śmiesznćj fanfaro­
nadzie, wyzyskującej w dziecinny spcsób prosty akt 
kupna szwajcarskiego obywatelstwa. Kancelaria która 
oddawna trudni się rozsyłaniem po dziennikach podo­
bnych niedorzeczności, zdołała umieścić ową reklamę 
darowizny obywatel twa także w jednym ze szwajcar­
skich dzienniczków. Fakt ten ośmieszyła natychmiast 
zurycbska Piątkowa Gazeta w następujący sposób: 
„Donoszą do dzienników, że gmina Seebach udzieliła 
obywatelstwa panu i pani D. głównie dla ich wysoko 
położonego stanowiska w ¿wiecie naukowym.4 Któżby 
mógł był kiedy przypuścić, że uczeni tak dobrze są 
znani w gminie Seebach i takiego tam doznają pcsza-

szcza z winy zupełnie hrabiego Arnima,{ to przynaj- 
mnićj nie uniewinnia księcia Bismarcka, jak to czynią 
systematycznie inne berlińskie dzienniki i tak wkoncu 
się rozpisuje: Ponieważ publiczność zajmuje się bezu- 
stannnie dokumentami, wziętemi z archiwum ambasady, 
przeto nie będziemy taili, że dokumenta wzmiankowane 
sa to te listy księcia Bismaraka, w których kanclerz 
donosił hr. Arnimowi, ża on w żadnym razie zadaniu 
swemu nie odpowiada. Pisma te, na które ówczesny 
ambasador pruski odpowiadał listami prywatnemi, u v.i- 
żał hrabia Arnim jako prywatną korespondencją i wy­
dać ich nie choiał, bo uważał je jako pièces justifica­
tives dla siebie. Nie wzbraniał się wydać ich sądowi, 
owszem oświadczył, że wkrótce je przedłoży w celu 
własnćj obrony. Wszystko to, co mówią o zamiarze 
hrabiego publikowania tych dokumentów, jest fałszem. 
Dokumenta te będą więc ogłoszone, ale nie z winy 
tylko wbrew życzeniu hrabiego Arnima. — Dodać 
tu jeszcze winniśmy w tćj sprawie, że szwagier hr. 
Arnima hr. Arnim Bojtzenburg zaprzecza teraz w 
S p e n. Z t g. jakoby był kiedyś pośrednikiem i ode­
brał był polecenie od księcia Bismarcka odebrania za­
branych z ambasady papierów od byłego ambasadora. 
— Wkrótce spodziewać się należy wypuszczenia na 
wolność biskupa trewirskiego, tak pisze National 
Z t g., bo wniesiona przeciwko jego uwolnieniu apela- 
cya odrzuconą została przez sąd apelacyjny. Tak więc 
oprócz hrabiego Ledóchowskiego znajduje się obecnie 
w więzieniu tylko biskup padernbornski. Cesarz nie­
miecki, jak telegrafują z Baden-Baden, dobrem się cie­
szy zdrowiem i w dniu 19 bm. powróci do Berlina; 
również i kr. Bismarck, ktorego w dniach ostatnich 
odwiedzał w Wied fiu ministtr rolnictwa dr. Achenb.ich
nie podlega już dawniejszym cierpieniom.

AÜSTRYÁ i WĘGRY.
nowama : Co do nas, wyznnjemy zawstydzeni, żeśmy
l słówka nigdy nie słyszeli o uczonym panu D. 
czonej pani D.“ Gdyby pisarze reklam byli zamilczeli
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rzecz skończyłaby się była na tej złośliwój uwadze 
dziennika w kantonie zurychskim najwięcej przez śre­
dnie klasy czytanego. Lecz nie 1 im trzeba było je­
szcze większego skandalu. Odpowiedzi)li długo i sze­
roko, przytaczając zasługi państwa D. w takich a ta­
kich dziennikach, w tych to i owych publikacyacb 
wyłuszczone. Jużci redaktor P i ą t k o w ć j Gazety nie 
zamilczał. Oto w dosłownćm tłumaczeniu jego odpo­
wiedź: „Taką to bywa nagroda skromności. Redaktor 
Piątkowej Gazety wyznał otwarcie, że jest zaw sty- 
dzonym, iż nic nie wiedział o uczonym p. D. i jeszcze 
uczeńszój pani D., podczas gdy literacka ich sława do­
szła nawet aż do wieśniaków w Seebach. Nie prawdą 
j-.-.st, żeśmy się chcieli przez, to pochwalić własną uczo- 
nością i my coraz więcćj nabieramy przekonania, iż 
nic nie wiemy; prawdą jest jednak, iż chcieliśmy tro­
chę ośmieszyć ową literacką reklamę, która posunęła 
się nawet do wyzyskania prostego kupna prawa oby­
watelstwa. Zresztą nie mieliśmy wcale zamiaru ubli­
żenia ani panu D. ni pani I)., przewidywaliśmy bo­
wiem debrze, że blaga owa nie wyszła od nich, lecz 
od protektora ich, owego arcyblagera, który wszystko 
ośmiesza czego się dotknie. Go do wstydu, pochodzić 
nia;acego ztąd, żeśmy nie zn»li sławnego pana D. i 
jeszcze°sławniejszej pani D., znoeimy go łatwo, albo­
wiem i uczeni Encyklopedyi Brockbausa, prawda, że 
barbarzyńscy Niemcy, Pierer, Ilófer w Nowój powszo 
chnoj biografii, tudzież Vapereau w najuowszein wy­
daniu Dy kcyonaryusza współczesnych, który' podnosi 
n&a(et literackie znakomitości trzeciego rzędu, 
byli tak nieświadomi i opieszali, że pominęli milcze­
niem te znakomitości pierwszego rzędu. Cie­
szy nas przytćm okoliczność, żeśmy przez naszą grubą 
z góry przyznaną nieświadomość podali sposobność 
podniesienia reklamy do prawdziwego krzykactwa a. la 
Naphtaly. . .“

Możecie sobie wyobrazić, jak nie przyjemne wra­
żenie wywołała między Polakami ta wcale zbyteczna 
polemika; nie możeż nam być miły widok ośmiesza­
nego w ten sposób nazwiska, ł tóre poważaliśmy; nie 
mogąż nam hyć pr.yjeinnemi lobione przy tej sposo- 
bnośzi sarkhttyezce uwagi Szwajcarów ogółu dotyczące. 
Kiedyż to, kiedy na Boga nabierza rozumu owa, tylu 
już śmieszności winna i zawsze w stare btęd ■ wpada­
jąca kancelarya „dyplomatyczna“ dla reklam? Może 
tćż, gdy każdy jej wybryk ścigać będziemy nieubła­
ganą chłostą, uczyni zadość żądaniu ogółu i powstrzy­
ma się od dalszego ośmieszania nazwiska polskiego I

=tk Wiedeai, 12 października. Mylne były na­
dzieje tych, którzy spodziewali się, że młodoczesi nie 
poprzestaną na sejmie, ale wejdą do Rady państwa. 
Tymczasem o ukazaniu się młodoczeehów w Radzie 
państwa dziś mniej jest mowy, niż kiedykolwiek, owszem 
doczekaliśmy się zjawiska prawie niepojętego, iż dzien­
niki młodoeziskie podejrzywają staroczechów, jakoby 
mieli zamiar porzucić politykę bierną i pojawić się 
w parlamencie centralnym, na który to zamiar młodo­
czesi zapatrują się podobnie jak staroczesi na udział 
pierwszych w sejmie pragskim. Staroczcsi kloą się na 
wszystkie świętości, że ani im się śniło zejść z pola 
opozycyi biernej. Wybory uzupełniające w Czechach 
w miejsce pozbawionych mandatów poselskich 33 de- 
klarantów rozpisano na 20 i 23 b. m. Prawdopodo­
bnie utrzyma się w całości d.wniejsza lista.

Węgierski minister skarbu bawi obecnie w Wie­
dniu, celem pozyskania sankcyi cesarskiej dla pro­
jektów mających się przedłożyć sejmowi węgier­
skiemu.

FRANCY A.

WŁOCHY.
ir Rzym, 10 października. Ruch wyborczy 

ogarnia powoli całe Wiechy. Wszystkie stronnictwa
w pełnym są ruchu stawiając własnych kandydatów 
między którymi znajduje się bardzo wielu takich, co 
dotychczas żadnego nie brali udziału w życiu polity- 
cznćm. Stronnictwo klerykalne nie zdecydowane, co 
począć, wziąć lub też wstrzymać się, jak dotąd, od 
wszelkiego udziału w ruchu wyborczym; część tako­
wego zdaje się być skłonną do rzucenia się w wir ży­
cia politycznego, zwłaszcza w prowincyach Włoch pół­
nocnych i w Neapolitańskiem. Póturzędowa medyo- 
lańska Lombardia zawiera z Rzymu następujące 
szczegóły o ruchu wyborczym: „Wiadomości z pro- 
wincyfi a zwłaszcza z mniejszych miasteczek każą liczyć 
na wynik pomyślny. Nie ma okręgu wyborczego, 
w którymby nie postawiono dwóch lub trzeeh kandy­
datów. Mimo, że dzienniki klerykalne ciągle jeszcze 
wypowiadają zasadę abffynencyi, można liczyć na to 
z wszelką pewnoście, że „czarni“ w zbitych szeregach 
pospieszą do urny wyborczćj. Pod „czarnymi“ . rozu 
mieć tutaj należy nie tylko tych, co noszą s knie. du­
chowne, lecz i tych co zostają pod wływem księży. 
Duchowieństwo w Piemoncie, Lombardyi i Wenecyi 
powołanóm zostało przedewszystkićm, jako , złożone 
z żywiołów najwięcćj wykształconych, wziąć udział 
w ruchu poprzedzającym wybory, a zakrystye i po­
mieszkania proboszczów są dziś punktami środkowemi 
najżywszej agitacyi.

Co stronuictwo liberalne powinno wziąć sobie 
przedewszystkićm do serca — ową podziwienii godną 
zgodę i jedność, jaka cechuje wszelkie kroki klerykal- 
nego stronnictwa; nie zdarza się, aby ich glosy roz 
dzitlały się na dwóch lub więcej kandydatów jednej 
i tćj samćj barwy, czego znowu w żadnym razie nie 
da się powiedzieć o stronnictwie liberalnóm.

Minister spraw zewnętrznych wydalił się z Rzy­
mu na dni 14.

P. Thiers, który w tych dniach opuścfi Weaecyą 
przyjmował tutaj reprezentantów władz municypalnych, 
rozmawiając obszernie o stósunkach Włoch a zwłaszcza 
samej Wenecyi, przyczem nie ukrywał swych żywych 
sympatii dla Włoch. Głównym- celem podroży do 
Wenecyi było wyszukanie w tamtejsze.u archiwum do­
kumentów do historyi sztuki. Dzieło pod tym tytułem 
napisane przez p. Phiersa i będące na ukończeniu 
spłonęło w czasie komuny paryzkiej.

# Papy«, U października. W departamencie 
Seine et Oise przyjdzie w przyszłą niedzielę do zncię- 
tć) walki wyborczój pomiędzy bonapartystami a repu­
blikanami. W departamencie tym odbędą się bowiem 
wybory uzupełniające do Zgromadzenia narodowego. 
Bonapartyści wielką rozwijają agitacyą na rzecz kan­
dydata swego ks. Pa-lwy. Republikańskim kandydatem 
jest p. Senard. Ks. Padwy wystósował listy do wszy­
stkich merów wyborczego okręgu wzywając ich do po­
pierania swój kandydatury. Dzienniki ogłaszają ten 
li.-t, który nie ; owiada przecież nic nowego i zaręcza 
tylko o przywiązaniu ks. Padwy do rządu i jego re- 
prezentar tów. _ ...

Siècle podaje liczbę głosów oddanych w dniu

chlei krawcy, w innych częściach kraju szewcy, farbiarze 
i i t. d. W związku z bezrobociami zostaje wzma- 
i gające się wychodźtwo. Ponieważ w Stanach Zjedno­

czonych przemysł nie znajduje się również w zbyt kwi- mia 
tnącym stanie, przeto wychodźcy udają się przeważnie 
do“ Australii południowój gdzie uprawa roli i budowle 
dróg żelaznych wymagają licznych sił roboczych.

°Dnia 10 bm. umarł książę Leinster licząc lat 82.
Od r. 1804 nosił tytuł księcia. Był wielkim mistrzem 
loży woluomularskićj w Irlandyi; w izbie parów głoso­
wał zawsze z stronnictwem liberalnóm.

DANIA.
$ IŁopenliaga, 9 października. Mimo ogólnego 

zajęcia jakie wzbudza sprawa uwięzienia hr. Arnima, 
kwestya szlezwicka wydobywa się ciągle na porządek 
dzienny i interesuje nie mało tych, co głębiój przywy­
kli badać rzeczy. Wprawdzie depesza półurzędowa 
z Berlina oświadczyła, że fałszywą jest wiadomość, ja­
koby hr. Quaade, minister pełnomocny Danii przy 
rządzie niemieckim, miał wręczyć gabinetowi berliń­
skiemu notę w przedmiocie wydalenia poddanych duń­
skich i objaśniła, że p. Quaade ma tylko polecone zro­
bić rządowi niemieckiemu „proste uwagi z powodu 
skarg kilku Duńczyków usuniętych ze Szlezwigu“, ale 
dzienniki w Kopenhadze, Londynie i Paryżu zgo­
dnie utrzymują, że obecnie rozpoczęły się w Berlinie 
negocyacye mniój więcćj uroczyste w kwestyi szlezwi- 
ckićj i twierdzą, że Rosya i Anglia w interesie Danii
proponują ogłoszenie neutralncści tego królestwa. Wia-

ANGLIA.

Londyn, 11 października. Rzuciwszy okiem 
na obecne położenie klas robotniczych w Anglii, prze- 
konywujemy się, że takowe bynajmniój nie jest pocie- 
szującóm ani wróżącćm wiele dobrego dla przam ysłu 
angielskiego.

Ze wszystkich stron państwa dochodzą wiadomości 
o bezrobociach, a choć w wielu bardzo wypadkach 
sami robotnicy skutkiem przesadnych żądań wywołali 
burzę, toć nie brak wypadków, w których główna cięży 
wina na stósunkach wywołanych biegiem czasu. W cza­
sie odbytego zeszłego tygoduia zebrania, „stowarzysze­
nia górników“ wysze ił na jaw fakt niezwykły, że w 
ciągu pół roku stowarzyszenie to uroniło połowę a 
przeto 50,000 swych członków. Zdaniem przewodni­
czącego przyczyny podobnego zjawiska szukać należy 
w nadmiarze podatków nałożonych na członków z po­
wodu obowiązku wspierania przez czas dłuższy bezro­
bocia w Staff.rrdshii-e. Naiwi^aszym z obecnych Strei- 
ków ie>t streik w południowo-zachodnim Lancastrze, 
bo objął 15—-16 000 robotników pracujących w kopal­
niach węgla. Wbrew zwyczajowi unia w tym wypad­
ku zezwoliła na ustępstwa, doradzając robotnikom, by
przystali na zniżenie pracy o 10 °/0; chlebodawcy do- 

4 bim w 77 departamentach"' na republikańskich kan- j migają się zniżenia o l \°/o-. .f°nPonieważ streikujący
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dyditów do rad jeneralnych. Republikauie otrzymali ¡mają przed sobą zaledwie 14 dniowy zarobek, a wy- 
o<’ólna liczbę glo-ów 1,372,831. Frakcye przeciwne, cieńczona kasa „stowarzyszenia, górników* nie zd_.ia
legitymiści, orleaniści i bonapartyści razem 1,291,450
głosów. .

W dniu dzisiejszym odbyła się wifika pielgrzym­
ka do Saint Denis? W pielgrzymce tej wzięło udział 
przeszło tysiąc męzczyzn. Nabożeństwo było bardzo 
solenne i trwało przez cały dzień.

Dzienniki dzisiaj puste. Prócz wymienionej już
powyżej kandydatury ks. Padwy, nie przynoszą nic 
nowego. Figaro donosi tylno, że ks. Napoleon za-

NIEMCY,
# Berlin, 13 października. Wspomniany w 

przeglądzie artykuł Voss. Z t g., który jeśli nie oczy-

watym ludzie Dokkc, który, podług wieści za zerpnię- 
tych od niewolnika Dilbo, mieszkał nad górnym brze­
giem rz<’ki Djub, śmiano się z tego w Europie, 
a d’Abbrdie, który podróżował sam po tych okolicach, 
pisał z Kaff w r. 1844: „Piginejczykowie z Dokko wy­
rośli i wierzą 5‘, skoro nie tylko ucho, ale i oko zostało 
powołanóm na świadka. Mój sługa, który pochodzi 
z tego plemienia, jest odemnie t-lko 18 centimetrów 
niższy. Annales des voyages 1845 1.“ Ale d’Abbadie 
sam był bardzo niski, a 5' angielskich, n i jakie liczył, 
nie wynoszą więcćj jak 1,52 metrów, zatćm ów Dokko 
nie dorósł przeciętnćj wysokości człowieka. Jako tćż 
w dwadzieścia lat później rap rtowal z tych samych 
okolic, gdzie przebywa; d’Abbadie, misyonarz Leon 
des Aranchers: ,.Areya, którzy mieszkają nad górnym 
biegiem rzeki Djub mają być nizcy; a dniej na połu­
dnie mieszka lud Czin-czalle (to znaczy: jaki cud), 
którzy nie są wyżsi jak chłopcy od 10 do 12 lat. 
Opierając się na licznych sprew ozdani ch wierzę 
w istnienie Pigmeów w Afryce.“

O lidach karłowatych w samćm centrum Afryki, 
zwanych Kenkol i Betsan, słyszał w’ Sierra Leona 
misyonarz Kotlle (Pub, glotta africana Lond. 1854), 
a Escyarac de Lauture (Bulletin de la soc. de ge gr. 
de Paris 1855 X). dowiedział się w okolicach górnego 
Schari o jeziorze Koci-dab dwa miesiące drogi na 
poi. pół-wschód od Masenna, stolicy Bagirmi, w które 
się zbierają żródłowiska rzeka Schari, a które leży 
mniój więcej v; tem samćm miejscu, gdzie podług wia­
domości zaczerpniętych przez Schweinfurtha u ludu 
Monbuttu wielka rzeka Uefie r- zlewa się w olbrzymie 
jezioro. Na zachód tego jeziora miał koczować karło 
waty lud czerwonawego koloru, silnie obrosły, zwany 
Mala-Gilagch.

Nareszcie w r. 1864 du Cbaillu w podróży swojćj 
po kraju Ashango, leżącym na wschód od wybrzeża 
Loanejo, mniój więcćj pod 2° sz. połud. a dł.
wsch. od Gr., zatćm w tych samych miejscach, gdzie 
wspominają ludy karłowate Dapper i Battel w XVII

jął zwykłe swe mieszkanie przy bulwarach Malesherbes. 
Prócz tego nabył ks. Napoleon grunt w Charente In­
férieure, prawdopodobnie w tym celu, jak utrzymuje 
Figaro, aby być w bliskości organu swego Vo­
lonté National, wychodzącego w Saint J ean 
d’Angély. Figaro wnosi, że ks. Nap leon wystąpi 
pewno “jako kandydat do Zgromadzenia narodowego 
lub rady jeneralnćj.
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domość o tćj propozycji wielkich mocarstw, acz upar-
c.e powtarzana, może być przedwczesną, ale sam fakt 
rozpoczętych negocyacyi zdaje się wątpliwości nie ule 
gać. Sama wzmianka w mowie tronowój duńskićj o 
kwestyi szlezwickiój „jako oczekującej ciągle rozwiąza­
nia“ już to wskazuje, a przytóm dzienniki zwykle 
dobrze pouczone, teraz właśnie żywo się kwestya 
szlezwicką zajmują. Między innemi S t. Pieter- 
burskija Wiedomosti, dziennik oddany Niem­
com, tak o tej kwestyi pisze:

„Sprawy między Niemcami i Danią wchodzą 
w zwrot, który łatwo było przewidzieć po wypadkach, 
jakie tak gwałtownie zmieniły stosunki dawnej równo­
wagi europejskiój; ale ten zwrot bynajmniej nie przy­
nosi zaszczytu ani ludzkiej naturze w ogóle, ani w szcze­
gólności przymiotom właściwym plemieniowi dziś pa­
nującemu w Europie środkowej. Na tym mikrosko­
powym punkcie widnokręgu politycznego gromadzą się
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nie zdoła
dłużej funduszami swemi zasilać bezrobocia, nic nie 

i pozostanie robotnikom, jak poddać szyję pod twardą 
i konieczność. . , ,

Drogę w tej mierze utorowali itn górnicy „Fifo i 
( Clackmannskich hut“, którzy w liczbie 5000 po dłuż- 
i szćm bezrobociu oddali się na łaskę i niełaskę swych 
’ chlebodawców. Natomiast stowarzyszenie górników w 
i Northumberland zaprotestowało przeciw wszelkim ustęp- 
| stwom, ch ć jedeu rzut oka ni ogromne zapasy węgla 

powinien był ich przekonać, że długo jeszcze będzie
można bez nich się obyć.;

W północnćj Walii podnieśli st ejk robotnicy o-
krętowi, w południowój zaś Waliii robotnicy w kopal­
niach węgla i żelaza; niektórzy z nich świętują już od 
18 tygodni, w Auchterarder w Szkocyi świętują mu­
larze, w Stockton robotnicy w fa rykach stali, w Ash­
ton, Merthyr, Aberdare, Rhondha Valley i Pontypridd

wieku; w Askango więc poznał i wymierzył du Chaillu 
kilka kobiet i jednego mężczyznę ludu Obnngo, z któ- 
r ch żadna nie mierzyła więcćj jak 1.52 metra. Ob­
szerny i dokładny opis du CbaiP.u nie znalazł pomimo 
to wiary i jeszcze nie ucichł spór jaki powstał z tego 
powodu, gdy z głębi Afryki, ze stolicy króla ludożer­
czych Moubultu (4° sz. póln. 28° dł. w Gr.) nadeszły 
wiadomości od Schweinfnrtha, donoszące o karłowatym 
ludzie Akka, którzy mieszkają na południe od Mon­
buttu a których nie już kilku ale kilkuset widział sła­
wny podróżny na własne oczy.

O tym ludzie słyszał już w r. 1854 Petbesick. 
Gdy z Meschera el Rek nad Bahr el Gazalem j rzy- 
b;ł do Wadj Koing, starali się tamtejsi murzyni od­
wieść go cd dalszej podróży straazliwemi opowiadania­
mi o grożących mu dalej niebezpieczeństwach. Stary 
murzyn, wielki podobno podróżnik, wymienia! mu po­
tworne n rody, do których przyb dzie, ostatecznie do 
karłów z uszami tak długiefn’, że sięgają aż do ziemi 
i tak są szerokie, że kładąc się, używają te karły je­
dnego ucha za materac, drugiego za kołdrę.

CI Sch.-reinfurthowi towarzyszyły już w czasie jego 
podróży Nilem opowiadania o tym narodzie, kolysząc 
się na lodzi nasłuchał się powieści wiozących go Nu­
bijczyków, o ludziach mieszkających na południe od 
Niam-hiam, nie wyż-zych nad trzy stopy, z dłu- 
giemi białemi brodami, — którzy uzbrojeni w ostre 
I nce wchodzą pod brzuch sio ioin i łatwo je 
zabijają. — Ztąd sprzedają oni dużo kości sło- 
niowćj handlarzom i zowią się Szebber-digiutu, — to 

; znaczy ludzie z długą brodą. Im głębiej zapuszczał 
się Schweinfufih w kraj Bongo, tem częścić; słyszał o 
owym małym ludzie, aż nareszcie w Munza, stolicy 
kraju Monbuttu, gdzie przebywał od 20 marca do 12 
kwietnia, zobaczył ich. Król Muusa bowiem, któremu 
podlega część ludu Akka, osadził niedaleko swój rezy­
dencji kolonie z kilku familii tych niedorostków, a 
gdy kilku przybyło pewnego razu na dwór królewski, 
przyprowadził towarzysz Schweinfurtha Muhamed je
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mikroskopowe czarne punkta, które wprawdzie nie są 
zwiastunami blizkićj i nieuchronnej bur y i mogą się 
jeszcze rozproszyć, ale które mimowolnie zwracają w tę 
stronę nasze niespokojne spojrzenia. Szlezwig półno­
cny aui politycznie aui strategicznie, ani dla marynar­
ki ani dla handlu nie ma nic takiego, coby mogło bu- na ' 
dzić pożądliwość kraju tak potężnego jak Prusy; albo­
wiem już same bezsporne posiadanie Hfisztynu daje 
Prusom panowanie nad wszystkiemi stacjami morskie- 
mi, które przez długi czas były przedmiotem gorących J0() 
pożądań patryotów niemieckich. Prócz tego parę set 
tysięcy wiecznie niezadowolonych i rozjątrzonych pod­
danych w żadnym razie nie wynagrodzi nieprzyjaźni i 
wstrętu sąsiada choćby tak słabego jak Dania. Niemcy 
muiej niż inny kraj są w położeniu zaniedbywać przy­
mierza i lekceważyć swoje stosunki międzynaiodowe. 
Przyszłość cesarstwa niemieckiego jest jeszcze ciemna 
i niewyraźu . Niemcy nie posiadają owej sympatyi i 
życzliwości narodów jakie Francya mi«ła w całćj Eu­
ropie. Z tego powodu Niemcy powinny być szczegól­
niej ostrożne.

prawdzi© w oKwali o bornej Nlonacy, dzidki
swojej przyjaźni z Rosya i Austryą, dzięki obojętności 
lub małoduszności Anglii i niepewnemu -------- :
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spraw wewnętrznych we Francyi, nie potrzebują się 
obawiać jakiejbądź koalicyi europejskiój przeciw sobie; 
ale Niemcy i zuakomici mężowie kierujący ich losem 
nie powinni zapominać, żt żyjemy w peryodzie szyb­
kich i niespodziewanych zmian i przewrotów. To co 
się dziś zdaje być niemożliwćm, jutro może już być 
czynem spełnionym. W takich okolicznościach nie 
bardzo to mądrzo gniewać małą Danią i bez żadnój 
potrzeby dawać pozór legalny do wojny i do nieprzy-^ 
jacielskich przymierzy. .. . Kwestya szkzwicia, cho- br' 
ciał oczywiście małćj wagi, łatwo w następstwach swo- 

j ich stać się może piętą Achillesową Niemiec upojonych 
; powodzeniem. W kwestyi tćj Dania może z pewnością 
j liczyć na sympatye całego ucywilizowanego świata, 
i Prócz tego, w tym razie stoją za Danią nie tylko cala 
f północ skandynawska, ale nadto w pewnćj mierze An- 
! glia i Rosya.“

Artykuł ten wywarł wszędzie wielkie wrażenie, L 
uważają go bowiem za dowód rosnącćj zawiści rosyj-i 
skiój. u®

Rząd domaga się udzielenia 10,000 koron celem 
złożenia komisyi, któraby zbadała stósunki między a
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dnego z nich gwałtem do namiotu. Ugłaskany i u- 
spokojony podarunkami Akka, imieniem Adimoku, po­
zwolił się wymierzyć, miał 1,5 metra, opowiadał 
o ich kraju leżącym na południe i skropionym rzeka­
mi Nalobe, Kamerika i E ldupa, które wpadają do 
Uelle. Podług niego dzieli się cały lud Akka na 8 
pokoleń, którym panuje dziewięciu królów, a część 
poddaną jest królowi Muusa. Rozochocony Adimoku 
tańczył,“przyczćin pokazał nadzwyczajną zwinność i mu- 
szkularność, a zachwyceni towarzysze Szhweinfurtha, 
tlomicze ze szczepu Niam-Niam woLli: „Jak szarań­
cza skacze Akka w trawie, słonie nie widzą dobrze, a 
Akka się zwinie, wykluje im strzałami oczy, a lancami 
brzuchy pr eszyje.“ Schweinfurth obdarzył go sowicie 
i obiec fi takież podarunki jego familii, jeżeli przyjdą 
mu się pokazać. Przycł od iii więc praw e codzień i 
mógł “ich Schweinfurth do woli mierzyć i rysować. 
Nie zwiedził przecież ich siedzib i żadnój nie widział 
kobiety, gdyż nie spodziewając się, że tak rychło opu­
ści Munza, odkładał tę wycieczkę na późuićj.

Pewnego razu powracając z wycieczki Schwein-1 
furth spostrzegł na obszernym placu przed rezydencyą 
królewską tłum chłopców, którzy go natychmiast oto­
czyli i udając bitwę zamierzali się nau lancami, wyce­
lowali łuki. “ Gdy znudzony Schweinfurth spytał się o 
znaczenie tego, rozśtniali się zen jego Niam-Niam. 
„To są Tikityk' — tak Niamczykowio nazywają ich — 
ty myślisz, że to dzieci, to są mężowie, którzy umieją 
walczyć',“ Byli to rzeczywiście wojownicy, stanowiący 
część armii, z jaką właśnie był powrócił brat króla 
Muosy, Mummeri,“z wyprawy przeciw ludowi Mam- 
wu. Chciał Schweinfurth zwiedzić ich obóz, ale tego 
wieczora musial spieszyć na przyjęcie Mummeri, a ry­
chłym rankiem cała armia opuściła stolicę. „Podobni 
do fantastycznego zjawiska marzeń sennych,“ dodije 
zasmucony tćm podróżnik, „zaj adli znowu w ciemną 
noc, która rozpościera swe skrzydła nad środkową 
Afryką, tak blizcy a tak niepochwytni.“

Niestety notatki Schweinfurtha spaliły się, daro- IZI 
wany mu przez Munsę 15 letni Nsewne umarł po pół- j,0 
tora roku, przeciąż zachowały się te dziwne postacie 11. 
nie tylko na dwóch rysunkach ale i w pamięci Schweiu- 
furtha tak żywo, że podał nam jak najdokładniejszy 
opis ich składu ciała. Opis ten przypomina zupełnie 
Buszmanów podług opisu Fritscha. YY śród całego sze- ‘ 
regu podobnych znamion różnią się te ludy j dynie n>
kształtem ócz. Oczy Buszmai.ów są małe, zapadłe i
tak zaciśaięte, że zaledwie je dojrzeć można. Akka ! 
zaś' mają wielkie, szeroko-rozwarte oczy, dające im fi- ¡] 
zyognomią cokolwiek ptasią na podobieństwo Azteków. 0 
To tćż jes“t więcej jsk prawdopodobnćm, że tak te lu- ’ 
dy, jak odkryci przez du Chesillu Obongo, a świeżo - 
przez Bwtiana Babongo, stanowią jedną wielką od in- g 
nych murzyńskich odrębną rasę. „Widzimy, piazij 
Schweinfurth, cały szereg koczujących i na wymarcie, 
jak sii zdaje, przeznaczonych odłamków ludów, stoją­
cych na najniższym stopniu fizycznego i moralnego 
rozwoju, rozproszonych na szerokim pasie Afryki p0,j 
równikiem od morza do morza. Bez wątpień a należy 
uważać te wszystkie ludy za rozbite resztki wymierają­
cych pierwotnych mieszkańców, zupełnie jak Buszmoni 
w połudaiowój Afryce, jak tego dowodź ich rozpro­
szenie sporadyczne wpośród innych 1 dów. Możemy 
dowieść, że w ostatnich tysiącach lat na niejedną Wę. 
drówkę ludów patrzała Afryka. Lud P°^a* 8I2 na 
Ind, a ciągła zmiana zewnętrznych warunków życia, 
podt oje i mięszanie się ludów wytworzyły ten dziwa­
czny swoją rozmaitością rezultat życia indów który w 
oczach naszych coraz to w nowe wstępuje fazy i coraz 
to nowe wytwarza całości etnograficzne.“ _

Zadanie to dla etnografii ciekawe i niemałe.
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chlebodawcami a ich pomocnikami, rozpatrzyła się w 
organizacyi kas pomocniczych, wzięła na uwagę urzą­
dzenie szkól technicznych. Rząd w tym celu chce za­
mianować 10 członków, z tych 5 ma dostarczyć lands- 
thing i tyluż folkething. W obradach wezmą także 
udział reprezentanci robotników i chlebodawców.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

14 października. Depesze nade- 
zgodne z wiadomościami angiel­

skiemu, donoszą, z Santander, że kilka batalio­
nów’ karlistowskich z Biskaii wywiesiło białą 
chorągiew pokojową.

Paryż, 
szłe z Bilbao,

wíi>íí<»t.

w ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica, 35.)

dary:
W ciągu września rb. przysłano lub złożono następująca

Ksiądz Berkowski z Odolanowa zualezione w kopcu ze 
zgliszczy, utworzonym pod N ibyszycami, pół mili od Odolano­
wa następująoe przedmioty żelazne z XV, i XVI. wieku: trzy 

tr- I6roty (^z’3 ' 2 ostrza oszczepów, 3 ostrogi, 2 wędzidła, strze­
mię, złomki miecza i wschodnich pałaszy, 2 rygle, 3 klucze, 

kt kunę z hakami, obcęgi i kajdany z połową kuny na jednym a 
kłódką na drugim końcu, szkaplerz grecki spiżowy.

P. Józef Szmyt ze Stankowa grot żelazny oszczepu i 
krzyż spiżowy gr cki z napisami kirylskiemi tamże znalezione.

P. Adam Chody ński, patron trybunału z Kalisza, dwa 
swego pióra dziełka i ie no sobie przypisane.

P. Jeżewski, były radzca sąd , swoją rozprawkę o sza­
chach.

P. Dobrowolski, redaktor Dzień. Pozn., 16 kliszów 
do odbijania medali gdańskich z XVII. w.

P. hr. W. Engestrom z Drezna dziełko p. J. Zawiszy 
Poszukiwania archeologiczne w Polsce. Warszawa 1874.“

P. dr. Jarnatowski kawał zęba mamutowego znaleź w 
Kobiernie p. Krotoszj nem.

P. dr. Schwartz, dyrektor gimn. Fryd. Willi, tutej., ka­
wał zęba mamutowego znaleź. w Poznańskiśm i naczyńko oso­
bliwego kształtu ze starożytnych grobów pod Obornikami.

P. C Sarnecki, złotnik tutejszy, trojak rygski Stefana 
Batorego i takiż trojak Zygm. III.

Czeska spolecznost nauk w Pradze Sprawozdania 
¡e swoich posiedzeń w maju i czerwcu rb.

P. hr. Bniński Maksymilian z Pamiątkowa dwie pię­
kne siekierki kamienne, miskę i cztery przystawki z grobów 
starożytnych, oraz śpilkę spiżową znaleź. w Pamiątkowie.

Ks. prałat dr. Romer, prof. uuiwersytetu w Peszcie i 
konserwator muzeum narodowego węgierskiego, medal bronio­
wy na pamiątkę otwarcia nowej akademii węgierskiej i takiż 
na cześć Franciszka Kazinczy, lingwisty madziarskiego.

P. Kuźba z Kiszyniswa swoją rozprawkę „O domasznem 
drawstwiennom wospitanij djeteii - oztery egzemplarze.

P. Bukowski z Sztockholrau.4 egz. pisma ilustrowanego 
szwedzkiego Svalau z portretem i biografią J. I. Kraszewskiego.

P. Kosiński Władysław cztery teki zawierające około 
300 dokumentów papierowych do historyi nowszych czasów 
XIX. w.

P. d'-. Kętrzyński ze Lwowa najnowszą rozprawę swego 
pióra „Tynecya ks. Szczygielskiego.“

P. dr Mateoki, radzca zdrowia, 60 tomów i zeszytów 
Jziet lekarskich i o naukach przyrodniczych z XVII. w., a kil­
kanaście innój treści.

P. Leon Świderski, abiturye. t tut. gimn., „Konstytucye 
sejmu z r. 1726.“

Wymienionym darodawcom mam zaszczyt złożyć naju­
przejmiejsze podziękowanie w imieniu naszego Towarzystwa za 
bszustanną pamięć o jego zbiorach.

H. I e! d m a n o w s k i, 
konserwator.

nieporządki, jakie się miały wkraść do zarządu funduszów tój 
ochronki.

— * Posener Ztg. dowiaduje się, że tutejsza król, re- 
gencya wezwała już przeszło 20 gmin kościelnych naszego 
Księstwa, aby się oświadczyły, czy gotowe obsadzić wakująoe 
u nich probostwa na mooy ustaw majowych. Zresztą ogłasza 
ostatni numer — 42 Dziennika urzędowego regulamin, do­
tyczący postępowania przy wyborze proboszczów ze strony 
gmin katolickich.

— * Nauczyciel progimnazyum trzemeszyńskiego p. 
Spribille powołany został jako nauczyciel zwyczajny do gim- 
nazyum śremskiego.

— * Posada weterynarza powiatowego powiatu odo- 
lanowskiego wakuje. Z posadą tą połączona jest pensya roczna 
300 tal.

— * Uzupełniając dawniejszą naszą pobieżną wzmian- 
; kę o gimnazyum ostrowskićm, n dmieniamy tu, że w pro- 
j gramie jego tegorocznym — w ogóle XXIX. — mieści sic prócz 
; znanćj rozprawy p. Zenkielera jeszcze przemowa dyrektora dra 
i Beckhausa, którą miał w dniu 25 listopada r. z, obejmując

stanowczo dyrektoryat zakładu, którym aż do dnia tego zawia- 
dowal intermistycznie. Prócz dyrektora wstąpił do grona na­
uczycielskiego jako nauczyciel techniczny i nauczyciel gimna­
styki p. Leon Zelner, tak że grono to składało się w roku ubie­
głym szkólnym z 6 nauczycieli wyższych, 7 nauczycieli zwy­
czajnych, trzesh pomocniczych, nauczyciela technicznego, dwóch 
nauczycieli religii — protestanokiśj i żydowskićj — nauczyciela 
religii katoliokiój przy zakładzie nie ma — i nauczyciela szkoły 
przygotowawczej. Do zakładu uczęszczało w ogóle 392 uczni 
i 23 do szkoły przygotowawczśj czyli razem 415, w końcu ro­
ku 356 uczni i to 239 katolików, 97 protestantów, 68 żydów; 
pomiędzy tymi było miejscowych 155 w gimnazyum, 14 w szko­
le przygotowawczśj. Dwa razy odbywał się w ubiegłym roku 
egzamin dojrzałości i na Wielkanoc, gdzie go złożyło 4 uczni 
wyższśj prymy, wszyscy Polacy, i na św. Michał, gdzie go zno­
wu czterech składało uczniów wyższśj prymy, pomiędzy który­
mi był jeden katolik, dwóch protestantów i jeden żyd. Pomię­
dzy przedmiotami naukowemi, jakie w zakładzie wykładano — 
figuruje nauka języki polskiego jako dowolna — facultatiy; 
wiadomości szkólno podane są tćż tylko w jednym języku — 
niemieckim — a nie, jak dotąd bywało, w polskim i niemieckim 
języku. Na uroczystości szkólnćj, odbytśj we wtorek dnia 29 
z. m. zamykającśj rok szkólny nie było już mowy polskiej, lecz 
tylko łacińska i niemiecka; pierwszą miał abituryent Juliusz 
Cohn, żyd, drugą abituryent Karól Schulz, Niemiec. Przez 
śmierć stracił zakład 3 uczni: niższego tereyanera Ignacego 
Koteokiego, kwintanera Emila Friedlaendera i wyższego pry- 
manera Jaua Moczyńskiego.

— * Położoną w oddaleniu $ mili od Dobrzycy wieś 
Węgrzynów, mającą 864 morgów obszaru, nabył w terminie 
subńastaoyjuym kupiec Mamlok z Krotoszyna za 33,500 tał.__ rZ, AjATrnttn o ,ł imonr/o fi K

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Związk u wyszedł z druku nr. 33 i zawiera: Od Reda- 

kcyi. — O związku żyrowym. — Gminne kasy pożyczkowe. — 
Ruoh stowarzyszeń. — Sprawozdanie z czynności I Walnego 
Zebrania Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarozyeh.

— Związku wyszedł z druku No. 34 i zawiera: Gminne 
kasy pożyczkowe. (Dokończenie). — 0 rejestrowaniu firm sto­
warzyszeń. — Rozmaitości.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 14 października.

BAZAR. Panie Białkowska z Chudzie i Potworowska z Przy­
sieki, Dobrzyjaiowskl i Wilczyński z rodź, z Królestwa Pol., 
hr. Węsiersko-Kwileeki z Wróblewa, ks. Knifke z Biskupic, 
Daszkiewicz z córką z Olszowy.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Niego- 
lewska z Niegolewa, Turno z Obiezierza, Łakomicka z Lu- 
domskiej Dąbrówki, Grudzielska z Soleezna, Libelt z rodź, i 
dr. Libelt z Czeszewa, Kościelski Józef z Szarlęja, Mittel- 
staedt z synami z Linówca (w Królestwie Pol.).

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sokołowski z Wydzierze- 
wic, Jordan z żoną z Popowa, Rakowski z żoną z Miłosła­
wia, Samietz z Keyni, Hoffmann z Dsmbic, Chudziński z 
Borku, Koczorowski z Wrześni, Malozyński z Staniszewa, 
Nowacki z rodź, z Nowegomiasta, panie Skrzydlewska z 
synem z Woycina, Michalska z córką z Sielca i Plucińska 
z Trzebawia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Feliks Delhaes z Akwizgra­
nu Oppenheim z Frankfurtu n/M., Bogulski z Prus Zach., 
Weidner z Wrocławia, Orłowski z Jnowrocławii, Teresa Ba­
no z Reiehenbergu, Anna Roth i Klara Klieber z Kossiren.

HANDEL, PRZEMfSŁ I GOSPODARSTWO.
Sieida ^»znaniakt», 14 października. 

Poznań, 14 października. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3$% list, zastawne 97$ żąd., 
4% nowe listy zastawne 9t$ płac., listy rentowe 97 ż., akeye 
banku prowinoyonal. 113 i., 5% oblig. prowinc. 100$ plac., 5% 
oblig. powiatowe 100$ plae., 5°/0 oblig. melior. Obry 100$ ż., 
4$°/0 oblig. powiat. 100 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3$% oblig. długu 
państw. 92$ £., 4°/0 pożyczka państw. 100 ż., 4$°/o konsol, po­
życzka państw. 105$ ż., 3$0/0 pożyczka premijwa 131$ żąd., 5% 
pożyozka związku półn.-niem. — płac., polskie 4% listy likw. 
69$ ż., akeye zakładowe Tow. kolei star.-pozu. 101 żąd., akeye
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 14 października.

— * Na wczorajszem walnein zebraniu Towarzystwa 
CO irzyj&ciół nauk uchwalono, aby przystąpić do akordu na wa-

iinkach objętych w propozycyach pp. Ign. hr. Bnińskiego, 
Tadeusza Chłapowskiego oo do kwoty tal. 4860, depono- 

ranój niegdyś jako fundusz budowlany na Muzeum w Teliuie.
— * Na nieszczęśliwego urzędnika bez rąk otrzyma- 

id p. S. G. (Margonin) tal. 1; razem złożono dotąd tal. 23 
ibr. 15.

— * Nieruchomość dawniejszą Esmana pod urem 11, 
worsąoą narożnik Jezuickiej i Koziój ulicy, nabył za 29,500 
łl. p. Maurycy Goldriog.

* W sprawie znanćj kradzieży, popelnionój w ze- 
złyrn tygodniu u bankiera Saula donoszą z Bjrlina: Podejrza- 
li o popełnienie tój kradzieży są: dwaj Berlińczyoy; jednym z 
uch jest ozło >iek silny, 7 cali a 46—50 lat mający, z krótko 
irzystrzyżoną brodą, si»etni krótkiemi włosami, ubrany w sza- 
'y-zielonkawy surdut, noszący na giowie szary kapelusz oylin- 
Irowy, niekiedy także czarny kapelusz kalab.yjski; drugim jest 
złowiek 3 cale a 28—29 lat mający, który nie ma brody a co- 

38jj - ii czarny kapelusz oylindrowy i bronzowy surdut letni 
fierzohni; trzecim ma być Polak, ślusarz, 26 lat a 4 cale mają- 

elem ń noszilcy czarny surdut wier.chni dyflowy, ciemno-brouzową 
. ‘ zapkę z wazkićm denkiem, na szyi biało i czerwono kratko- 

2dzy raną krawatkę.
Zresztą znaleziono wczoraj przed południem skrzynią że- 

laro- lznib w którśj pieniądze skradzione b.ły zachowane, a wie- 
,, torem sprowadzono z Zaniemyśla wychodźcę rosyjskiego, któ- 

P°{" f aresztowany został przez żandarma, bo miał przy sobie 200
dacie ¡1. w złotój monecie niem. i rublach rosyjskich.
zein- — * Ks. kanonik Wojciechowski dla tego nie opuści) 
eiszv więzienia bydgoskiego, ponieważ po odsiedzeniu jeduój

{ ? ary zaczął odsiadywać drugą, sześciotygodniową, na jaką przez 
elme ^d tutejssy skazany został.
sze- ’ — * Ks. wikaryusz Gołaś w Gnieźnie skazany został

dynie n'fl 9 mb. ca 2 tal. grzywien lub dwudniowe więzienie za peł­
ni - ienie funkcyi duchownych w tamtejszym kościele św. Wa- 

< i , 1 rzyńea, opróżnionym po śmierci śp. ks. Plewkiowiczi.
Ikka _ * Ochronka w Gnieźnie, utrzymywana przez Siostry 
Q fi- ilosierdzia, zamkniętą została minionego tygodnia. Kury er 
)ków. oznański dowiaduje się równocześnie, że z góry nadszedł 
e > Gniezna rozkaz, aby na nowo wytoczono proces o rzekome
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—J ^?0^!SOeTT:yáJ.nl.d,0n“SzjíP"d/dn!Í8*n Lb“bd? ! Mkł.Z'’kóreygórnós*riit a""Í71 żąd., akeye kolei máreh.-poz’n.
”............... .... . ... .. - ... gg płac., rosyjskie banknoty 91¿ pł., zagraniczne banknoty 99$Posener Ztg., że od dni kilku spostrzegać się znowu daje

pewne ożywienie w handlu chmielu.. Tak miejscowi bowiem i piaC-ł a£cy0 Tellusa — plac , akeye’Kwilecki, Potocki i Sp
jak zagraniczni handlarze okazują chęć do kupna a obrót jest , ui»u».u WOuu..
w Síiutdi£ te^o dość ożywiony, ^¡j o w.ękazych. sprzediiź&cki i niem. produlit. pł<m. 
mowy nie ma — pochodzi ztąd, że producenoi za wysokie i
tylko ceny produkt swój chcą zbywać. Wczoraj i dzisiaj pła­
cono za towar wyborowy 78-80 tal., za średni 74—76 tal. a za 
pośledni 70—72 tal. za centnar.

— * Hr. Bystrzanowski podjął pracę nader Użyteczną, 
wybrawszy z olbrzymićj, bo dwudziestooś uiotomowćj K o r e s p o n- 
dencyi Napoleona I. najważniejsze ustępy, odnoszące się 
bezpośrednio db historyi ówczesnego Księstwa warszawskiego.
Powstał z tych wyjątków tom obszerny, obejmujący bardzo 
ciekawy i cenny materyał historyczny głównie z lat 1806—
1814 Dzieło to niebawem ma opuścić prasę.

— f Fryderyk Baudry, miody a już rozgłośnej sławy 
malarz francuski, który gmach nowej opery paryakiéj przyozdo­
bił malowidłami al fresco tak wielkiej wartości artystycznej, 
iż cała krytyka frauouska z rzadką jednomyślnością uznała g > 
za pierwszorzędnego mistrza — ten uwielbiany powszechnie 
Baudry, niedawno jeszcze bohater dnia we Francyi, jak donosi 
telegram z Kolonii, zmarł tam dnia 6 października.

— f Baron Hammerstein. W tych dniach zmarł w W ie­
dniu na poddaszu baron Hammerstein, żałowany tylko przez 
swego p3a, wielkiego czarnego pudla. Zmarły był pierwej je­
dnym z największych bogaczów, cały majątek stracił na giełdzie.
Od nikogo nio nie chciaf przyjmować, bogata familia ofiarowała 
mu wsparcie, tak samo i arcyksiąię Albrecht — dumny eks-mi- 
lioner odrzucił wszystkie te propozyoye. Do samśj śmierci pra­
cował na utrzymanie kopiowaniem nót, które kaligraficznie 
przepisywał.

— * Na tegorocznym konkursie dramatycznym we 
Florencyi przyznano nugrOdę 2,000 liwrów adwokatowi Ghe- 
rundi della Tosta za dramat „La vista nuova.“

— * Dnia 10 mb. rano o godzinie 6 wybuch) w sławnćj 
paryzkićj fabryce fortepianów Herza przy rus Maro-.del 1!4 
ogień, który wszystkie warsztaty w perzynę obrócił. Ogień 
podłożył robotnik nazwiskiem Gauthier, mszczący się za to, że 
go z fabryki oddalono. Ponieważ go widziano w blizkości fa­
bryki krótko przed wybuchem pożaru, przeto padło podejrze­
nie na niego; aresztowany przyznał się natychmiast. Policya 
ledwo go zdołała obronić przed zemstą roznamiętnionego po­
spólstwa, które go na latarni powiesić choialo.

— * Przejście Wenery przez słońce w dniu 9 grudnia 
wywołuje coraz żwawsze przygotowania do obserwaoyi tego 
zjawiska, mającćj się przyłożyć do śoiślejszego oznaczenia odle­
głości ziemi od słońca. Na Kaukazie dla obserwowania widzial­
nego tam końca zjawiska obrano Erywan i Aachiczewan; w 
pierwszśm z tych miast czuwać będzie znany astronom A. Wa­
gner, wice-dyrektor obserwatoryum pulkowskiego, w drugiém 
zaś docent uniwersytetu warszawskiego Toczałow. W Persyi 
urządzają się tymczasowe obserwatorya w Teheranie i Ispaha- 
nie; do pierwszego uda się pułkownik Stebnicki z pomocni­
kiem, oraz geolog Siwers, w drugim zaś rozkłada swe manatki 
ekspedyeya niemiecka. Urządzają się tćl stacye obserwacyjne 
rosyjskie w Kiaohcie i nad zatoką Posjeta, w prowincyi Nad­
morskiej u wybrzeży morza Japońskiego. Obserwacye doko­
nywać się mają za pomocą heliografów i teleskopów opatrzo­
nych mikrometrami.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 15 października 
Jad wigi wdowy;' w kalendarzu słowiańskim Drogosławy.

Wsohód słońca o godzinie 6 minut 26, zachód o godzinie 
5 minut 6

Dnia 15 października 1384 koronaoya Jadwigi. — 1432 
śmierć Zygmunta księcia litewskiego. — 1587 wprowadzenie do 
Polski kdendarza gregoryańskiego. — 1817 śmierć Tadeusza 
Kościuszki.

pł., akeye banku wsch.-niemieek. 80$ płac., akeye banku wach.

Zyto: cena wypowiedzialua i regulacyjna 50, na jesień 
50, październik 50, paźdz.-Iistopad 50, iistopad-grudzień 50, 
grudzień-styczeń 50, na wiosnę 147 marek.

Wypowiedziano — etr.
Okawita; cena wypowiedzialna i regulacyjna 17$, na 

październik 17$, listopad 17$, grudzień 17$, styczeń 53$ ma- 
; rek, luty 54 marek, marzec 54$ marek.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Pozna», 14 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
Żyto: stale. Cena wypowiedz. — Wypowiedziano — 

' oent. październik 50 pł., październik listopad 50 płac., listopad- 
■ grudzień 50 pł., grudzień-styczeń 50 pł., styczeń-luty 50 pł., 

luty-mirzec — żąd., na wiosnę 147 marek p. i ż., kwiecień-maj 
, 148 marek plac., maj-czerwiec 150 marek pł.

Okowita: chwiejnie. -- Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
1 — litrów, październik 17$ p. i i., listopad 17$ p. iż, grudzień 
i 17$-$ p., styczeń 17$ płac. (53, 50 m.), luty 18$ p. (54 marek), 
' marzec 18$ płac. (54,50 m.), kwiecień 18$ p. (55 nr), kwiecień- 
J maj 18pt. (55, 25 m.), maj 18pł. (55, 75 m.), czerwiea 19 

płaoono (57 m.)

Buk, 13 października. (Przedstawienie amatorskie.)
W niedzielę 18 bm. danóm będzie na sali p. Beliacha

przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. Szanowni ama- 
torowie odegrają: 1, Dwóch mężów, kom. w 1 akcie Ko­
rzeniowskiego, 2, Przysługę, kom. w 1 akcie pp. Moreau i 
Belaoów, 3, Bartosa z pod Krakowa, wesołą scenę ze śpie­
wami z komedyi, -Po widowisku będą tańce. Jest wszelka 
nadzieja, że przedstawienie uda się najwyśmienioiś;, bo artysta, 
p. Karsznicki, objąwszy z grzeczności reżyseryą i rolę, odbył 
już kilka prób i dokłada najusilniejszych starań, aby najliczniej 
zebrana publiczność nie pożałowała grosza poświęconego dobrój 
sprawie.

(5471)

Konstancja
Z MYCIELSKICH

Breza
opatrzona św. Sakramentami zakończyła żywot doczesny dnia 
13 października. Eksportacya zwłok do kościoła św. Woj­
ciecha odbędzie się w piątek 16 b. m. o godzinie 3 
po południu; nabożeństwo zaś żałobne tamże w sobotę 17 
rozpocznie się o godzinie 10. o czem donosi rodzime, przy­
jaciołom i znajomym, w smutku pogrążony

mąż i dzieci,

¡’oszukuje się bony fran-1 letniego zaraz. Adres po 
iskiej do chłopca cztero-1 ste restante Ch. Dobrzyca.

Ceny targowa 
w mieście Poznaniu 

i nia 14 października 1874 roku.
Przenicy . . Bzefel po 50 kilo
Żyta................... • - -
Jęczmienia . . • -
O wsa ......
Grochu do gotow. • 

na paszę ■
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku litowego ■
Rzepiu latowego •
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniozyny białćj

I

,t....._.J
Wyprzedaż sądowa.

Księgarnia M. Jagielskiego znajduje
Się teraz przy Podgornćj ul. 9 (naprze­
ciw hotelu francuzkiego). Poleca się sza­
nownej publiczności szczególnie zapas ksią­
żek szkolnych, oraz i wielki wybór dzieł 
literatury 1 historyi polskiej po zna­
cznie zniżonych cenach. (5363)

Manheimer,
zarządzca masy konkurs.

Chwaliszewo 95 obok apteki sklep 
handlowy wraz z pomieszkaniem 
zaraz lub od 1 stycznia dj wynajęcia.

u (5470)

Dnia 15 b. m. odbędzie się 
msza żałobna za duszę ś. p.
lir. Macieja Kapuściń­
skiego o godzinie 81/, w 
Środzie, o czćm donosi krewnym 
i przyjaciołom (546I)

familia.

Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kiło 
wedle gatunku i wagi efektywnćj.

Okowita: 18$ tal. per 100 litrów a, 100 %.
GlleYda berlińska, 13 października.

Psaenioa: per 1000 kilo w miej. 58-72 tal. wedle gatun­
ku żąd.; na październik i październik-listopad o8$-$-58, listo- 
pad-grudzień 58$-$-58 talarów, kwieeień-maj 181-182-181 marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kiło w miejscu 49-60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 48$-50$ tal. ze statku i dworca, nowe krajowe 
57-59$ tal, z dworoa płac.; na październik 49$-50$-$, październik- 
listopad 49$-$-$, Iistopad-grudzień 4S$-$-$ tal.," na wiosnę 142- 
143 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 55—66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-66 tal. wedle gat. żąd.; 
galicyjski i węgierski 54-59, nowy szląaki 60-63, pomorski 62-66, 
wschodnio i zaohoduio-pruski 6 >-63 talarów z dworca plac.; na 
październik 61$-62, październik-listopad 57$, listopad-gru- 
dzień 56-$ tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 70—78 tal., aa pa­
szę 65—68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rsepiowy per 100 kilo w caiejsou 17$ tal. bez 

beczki pł., na październik, październik-listopad i listopad-gru- 
dzień 17$ tal. płacono.

Olej lnianjy per 100 kilo w miejssu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac.
Okowita per 100 litrów w miejaco bez beczki 18 tal. 

20-18 sbr. płac.; na październik 18 tal. 25-23 sbr., październik 
listopad 18 tal. 25-23 sbr., iistopad-grudzień 18 talarów 21-10 
sbr., kwiecień-maj 57. 4 do 56 7 marek płacono.

* Bydło. Berlin, 12 ‘października. Małe dowozy na 
targi, jakie się odbywały w ostatnich dwóch tygodniach, i ma­
łe podwyższenie cen ostatniego poniedziałku przyczyniły się 
do t«go, że niezwykle welką dzisiaj dowieziono ilość bydła 
rogatego — 2215 sztuk. Piękny i dobry towar, który je­
dnak jak zwykle słabo tylko był reprezentowany, kupowano chę­
tnie po zeszłotygodniowych cenach, podczas kiedy kupujący za­
chowywali się w obeo pośledniejszych gatunków wyczekująco, 
tak że przebieg interesu by słaby i znaczne na targu pozostały 
reszty; za towar przedni płacono 19-21$, za średni 15-17$ a za 
pośledni 12-14 tai. per 100 funtów wagi mięsa.

Nierogacizny było 7172 sztuk na targu a większy ten 
dowóz soowodowany został może przez to, że handlarze, którzy 
dotąd Hamburg zaopatrywali w nierogaeiznę, w skutek tamtej­
szych cen gorszych tu się towaru swego pozbyć ehoieii. Za 
najlepszy towar płacono 20-21, za pośledniejszy 17-18 tał. per 
100 funt, wagi mięsa.

Co do skopów, spowodowało małe poniedziałkowe pod­
wyższenie się ceny wielki dzisiaj dowóz — 9787 sztuk, — po­
nieważ jednak potrzeby nie odpowiadały podaży, przeto 

, był obrót słaby, tak że ceny zniżyły się o $-$ tal. Za towar 
i przedni płacono 7-7$, za średni 5$-6$ tal. per 45 funt, wagi

mięsa.
Odbyt cieląt, których dowieziono 1148 sztuk, był dość 

słaby, płacono zaś za nie tylko średnie ceny.
SwSeidł© 13 października.

Żyto: per 1000 kilo niżej; — na październik 52$ ż. i p., 
październik-listopad 50$ ż., listp.-grudzień 49$ tal. p., kwiecień- 
maj 145 marek pł.

P sze nio a: per 1000 kil. 61 tal. żąd., na kwiecień-maj 
— marek płao.

Jęczmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na październik 55$-$ pł. i ź., 

październik - listopad 54$ żąd., Iistopad-grudzień 54$ talarów 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tał. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kiło na marzee-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olćj rswpiowy per 100 kiło słabo; w miejscu 18 tal. 

żąd.; na październik i październik-listopad 17$, listopad-grudz. 
17$ tal. żądano.

Okowita per 100 litrów bez handlu; w miejscu 18$ tai. 
żąd. 18$ talarów płacono; na październik 18$ talar, żądano, 
październik-listopad 18^ żąd., iistopad-grudzień 18$ talarów, 
grudzień-styczeń — kwiecień-maj 56. marek pł.Towar

piękny. średni. pośledni.
tal. sgr fu tak 3gr fn. tal. sgr. fn.

3 11 3 1 — 2 27 -
2 27 2 19. — 2 16
3 — 2 25 '— 2 20 _
3 — 2 25 — 2 20 —

— —
— — — — — — — — —
4 — — 3 29 — 3 28 —
4 5 — 4 2 6 4 — —

—
— —

— — — — — — — — —
— 21 — — 19 — — 18 —
— — — — — — — — —
— —• — — — — — —
— — — — •— — — — —
— — — — — — — — —

r

S.2 3 
£ “

C3 00
ËD ’<D

w tai., sgr. i fen.50 kilo za
Ceny ustanowione przez miejską 

deputacy% targową.

Pszenica...................
Żyto........................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotow inia 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biaia . .

TOWAR
piękny średni pośledni

21

3j 3 
2 ¡18 
2l25 
2 25

- 19

Poznań, dnia 14 października 
Miejska komisya targowa 

Giełda bydgoska, 13 października. 
Pszenica: stara 64-67, nowa 56-62 tal.
Żyto nowe 48$-52$.
Jęczmień: nowy 63-56 talarów.
Grooh: do gotowania na paszę — tal. 
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wy ka: — tal.
Owies: 54-58 tal.

1874.

Obwieszczenie.
Miejsce inspektora miasta z pensyą 

roczną 750 tal. przytem wolne pomieszkanie, 
opał i światło wartości 200 tal. jest dożywo­
tnie do obsadzenia. (5313)

Kwalifikujący zgłosić się mogą do dnia 1 
listopada rb, przy załączeniu biegu ży­
cia oraz jakichkolwiek świadectw.

Poznań, dnia 5 października 1874.
flfagistyąt.

Obwieszczenie.
Konkurs nad majątkiem kupca Ł. II, 

Eried otworzony, przez podział masy u 
kończony został. (5465)

Września, dnia 26 września 1874.
Król, sąd powiat. Wydział I.

28

18

Na targu

si / Pszenica biała 
, » żćłte
Zyto . . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Grooh . . 
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tał. sr. n.
6 27 6 6 15 — 5 20 —
6 12 6 5 25 — 5 7 6
5 27 6 5 17 6 5 5 —
6 — — 5 20 — 5 7 6
5 28 — 5 18 — 5 10 —
7 10 — 7 — — 6 15 —
8 — — 7 20 — 7 2 6
7 20 — 7 5 — 6 15 —
7 20 — 7 5 — 6 15 —

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 14 października.) 

SZCKECKN, 14 października 1874. 
Pszenica: stale

na paźdz. 62$ 
na pazdz.-list. 61$ 
na wiosnę 184 50

Żyto: stale 
na paźdz. 49$ 
na pażdz.-iist. 49$ 
na wiosnę 143 50

Olój rzep.: - 
na paźdz. 17

na kwieeień-maj 56$
Okowita: 

w miejsou 13 
na paźdz. 18$ 
na paźdz.-listopad 18$ 
na iistopad-grudzień 18$$ 
na wiosnę 56 80

O i é j skalny: 
na paźdz.-listopad 3$

niezmiennie

BERLIN, 14 października 1874. 
Stan powietrza: piękny

Pszen. sstalćj 
m paźd.-listopad 
na kwiecień-maj

Żyto wyżój 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu 
na paźd.-listopad 
na iistopad-grud. 
na kwiecień-maj
Oków, trzyma się 
w miejsou 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na Iistopad-grud. 
na kwieeień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stalćj58$ na wrześ.-paźdz. 62$
Olój skalny:
w miejscu 7

L Gal. kol. Kar. Lud. 109$
Pruskie oblig. p. —

50 Nowe pozn. list, z —

144- Pozn. rent, listy —
Kolej ż 1. pańsŁ 188$
Lombardy 84$

17$ Aust. losy z 1860 —
Włoska renta 65$— Amerykany 98$57 80 Austr. akc. kred. 144$
Pożyczka turecka 45$

_ 7$ proc. Rumuny —
18 14 Pol. listy iikwid. —

Rosyjs. banknoty —
18 12 Austr. renta sreb- —
56. 70 Uspos. dosyć stale

0« cherche une fooime\r^a?ki,°bîe^^
française, jeune et connais­
sant bien sa langue. S’a- 
dresser à Tarce p. Jarocin,

ISardKo biegłe
szwaczki

znajdą natychmiast zatrudnienie u (5468
Słomowskiej Wilhelm, ul. 24.

W mieście powiatowym jest

lokal handlowy
połączony z oberzij, pod korzy- 
stnemi warunkami zaraz do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w Ad. Dz. Pozn 
pod Wr. 546S. (5462)

VII z °dp01w'edn'em wykształ-KŚICltll ce^en] (najmilej ucząia 
szkół realnych) przyjmie (5472)

Józef Krenz,
królewski miernik i inżynier cywdny. 

Poznań, Wodna ul. 2 pierwsze piętro.

Egzamin wolontaryu- i

J. Urbankiewicz,
Wilhelraowski plac Nr. 4 I. piętro.

ZHaft!
Wszelkie znaczenia bielizny przyjmuje

M. Karaśkiewicz.
(5353) Wrocławska ulica No. 19.
Poszukuje się zaraz na pier­

wszą hipotekę po dawniejszej 
landszafcie niemieckiej kapi­
tału w Ilości 3,500 talarów. 
Interesenci raczą się zgłosić 
ffr. listownie pod literą V. Z. 
poste restante Jarocin. [5351]

Nowych agentur
poszukuje sig dla przyjętego wszędzie 
i rzetelnego interesu. Nie wymaga on 
żadnych wiadomości kupieckich, może

SZÓW. pXz. kUrpSeans7a.P0CBerlińska | 2 łatwością prowadzony jako zatru
ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawła.

Poznań. (5033)

Dr. Theile.
dnienie poboczne i daje dobrą prowizyą. 
Oferty należy składać jak najspieszniej 

\w ekspedycyi Dziennika pod lir. 
< 5440.
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A

Walne zebranie
Tow. przemysłowego

odbędzie się w niedzielę«In. 18 km.
o godzinie 7 z wieczora.

Na porządku dziennym zmiana §
«—8 i § 19 ustaw. (3784)

Dyrekcya.

Walne Zebranie kasy 
oszczędności i pożyczek 
wekslowych w Śremie od­
będzie się (5464)

dn.28paździeriiikarb.
o godzinie 2 po południu w zwy­
kłym lokalu Stare miasto Nr. 40. 

Porządek dzienny:
Przedłożenie sprawozdania i bi­

lansu dawniejszej spółki za czas 
od 1 lipca 1873, aż do 1 marca 
1874. i zakomunikowanie ogólnego 
sprawozdania z czynności nowój 
spółki za czas od 1 marca aż do 
1 października 1874.

Śrem, 13 października 1874.

Dyrekcya kasy oszczę­
dności i pożyczek weks- 

cii w Śremie.Iowyc

Skład trumien.1
A. Bittmann,

stolarz, św. Marcin 13.

|aofiról.pr. losy loteryjne30
■ do ciągu, głowi». 150 pr. loteryi, 
H (24paź.do9lis.rb.) rozsyła za gotówkę: 
H (także w czasie ciągnienia): oryg. ’A a I 45 tal., V, a 22 tal., udziały ’/s a 10,
■ ’Z.e a 5, >/3, a 2% tal. (5114)■30 C.Hahn, Berlin, S., Kommand.str. gn

PR0DÜI1S HYGILNIOUŁS , 

Du Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Xaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 

iwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym sią 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem D” DELABARRE , jest 
fałszerstwem i oailadowictwem.

Papka hygienlczna, pośywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Z^bów z Gntta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofo- 
niczna, do osuszania ąbów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARTŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
łego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKKAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr‘ Mankewicza.

Papier
FAYARDOTN
trzeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 

boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu- 

St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Berlin, 13 październik*.

NSemisckie papiery.

Prask, noż. ukonsolid. 144 10541- p.
dito dito dito 4 99-ł! p.

Obligi długu państwa ’ 924 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 132 p.
Listy zast. waohodnio-

pruskie 34 884 p.
dito 4 96| p.
du.) 44 IO24 ż.

f ist.zast. pozn. (nowe) 4 94| p.
dito dito szląskie 3ł 844 P.

dito lit. A. 4 - P-
dito nowe 4 — P-

Zaehodnio-pruskie 34 854 P-
dito 4 944 p.
dito 44 I0I4 p.
dito II serya 5 106 p.
dito nowe 4 944 p.
ditto ditto *4 IO14 p.

I.isty rent, poznańskie 4 974 P-
dito praskie 4 98 p.
dito szląskie 4 1974 ż. ¡

Akcye bankowe.

rgsko
rlińs.

Osoby, które się u mnie zgłosiły do kur 
su tańca uwiadamiam uniżenie, iż w 
czwartek dnia 15 bm. roz­
poczynani kurs ten tańca o

godzinie 7 wieczorem.
Rochacki,

Młyńska ulica Nr. 34 — w podwórzu 
na prawo na parterze. (5469

Prace miernicze i 
lńwelatorskie

każdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pół 
etc. parcelacye gospodarstw, regułacye gra­
nic niwelacye linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mappy, itd. 
wykonuje sumiennie i starannie oraz poleca 
się W-nym Panom Deputowanym No­
wego Ziemstwa Kredytowego Jako 
technik do taks landszaftowych ¡tp. (5473)

Józef Krenz,
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Poznań, Wodna ul. 2 pierwsze piętro

Drzewa owocowe S
ii© ozdoby

dla ogrodów i parków. (5374)
Katalogi przesyła

Denizot,
właściciel szkółki w Głórczynie pod 

Poznaniem.

Do rozebrania
będzie [5310]

trzypiętrowy, murowany (część da- 
wnój twierdzy) na Górze Zam­
kowej Nr. 1 w poniedzia­
łek dnia 19 bm. o 11 godz. 
z rana drogą licytacyi sprzedany. 
Codziennie od 11—12 godz. dom 

do obejrzenia otwarty.

Panu von Huet w Poznaniu
powierzyliśmy reprezentacyą naszego

patentowanego ochraniacza koni
na W. Ks. Poznańskie, co niniejszćm podajemy do wiadomości.

Berlin, w październiku 1874.

Feferiiianii <fe Schwank»
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do łaskawych zle­

ceń i dostawiania pojedyńczych aparatów na próbę. Fabryka daje dwule­
tnią gwarancyą za trwałość.

Poznań, dnia 10 października 1874.
von Huet.

Kantor: Św. Marcin 55, I. piętro.

Tapety i rolosy
w wielkim wyborze z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagrani­
cznych, po najtańszych cenach, poleca handel materyałów pi­
śmiennych, alfenidy i galanteryi (1531)

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

__________

zanownej Publiczności
donoszę niniejszćm uniżenie, że przy­
byłem tn znowu i feilfeit tylfeo tlili 
dla konsultaeyi zabawię. (5477)

Z poważaniem

1. Rossner, lekarz nóg.
Sutelska ulica 8,1. piętro.

PAPIER RIGOLLOT

(53901
Z dniem dzisiejszym otworzony został (5478)

Magazyn strojów i krawiecczyziiy damskiej
pod firmą:

lödes Parisiennes
przy Wilhelmowskim placu Nr. 4, (obok Hotelu du Nord),

Premiowana/i® /law ' 
Toruniu

1874

Wziętość, jaką nasza wó- 
v c d!*a gorzka z ziół aJgjej-
♦ÓN / skicli zjednała sobie w krótkim 
ST Z czasie u publiczności, zniewala konku-

rencyą do używania nazwiska tego do naj 
/ rozmaitszych likierów. (5285)

U&r _ 'ik ‘ -äV

P / By więc publiczność uchronić
/oszukaństwem, widzimy się zniewoleni do

Tzed
oda-

nia naszej wódce gorzkiej z ziół ąlgtej- 
skieli nazwiska ,,Bios*‘, prosząc, aby przy ku­

pnie uważano dokładnie na to jako też na naszą
firmę.

M. Meyer & Hirschfeld.

Do nabycia prawdziwa w Poznaniu u A. Kunkel jun., 
W. Graetz; w Inowrocławiu u J. Biebergeil-, w Czarnko­

wie u Szukalskiego; w Szukiaiie u A. Lessnera; w ¿itiaiie u 
A. Schillinga; w Witkowie u R. A. Langiewicza; w Gniewko­
wie u Józefa Abramczyka itd. itd.

Zielonogórskie winogrona do 
knracyi i jedzenia,

(przepis użycia bezpłatnie), w bieżącym roku wyborne, 
& funt .brutto 3'h sgr., 10 funtów wraz z opakowaniem i por- 
Sm toryum 1 tal. 10 sgr., rozsyła za frank, przesłaniem należności

liiielwife Stern, Zielonogóra
________________ (Grttnberg) w Szl.__________ (4957)

III

Dnia dzisiejszego otwieram w Hotelu. gami Tilsner’a

|rrstanra<*yą|
połączoną z

winiarnią i salonem bilardowym
i proszę o łaskawą życzliwość. (5415)

Heliodor Denk.
Poznań, dnia 10 października 1874. [H.295]

Wrocł. prow. weksl. 
dito wekslowy 

entr. bank bndowl.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
St®warzysz. dyskont. 
Got.ajski bank kredyt. 
Kwikekiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Anstr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 

rowineyonal. sto’ 
dyskont.

Barlińa. stowarz. bank, 
dito dito kasowe

Berlins, bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

TRIEST 1871. MEDALE SREBRNE 
HAVRE 1868. 
PARYŻ 1872.

CZYLI MUSZTARDA W LIŚCIACH

NA SYNAPiSMY
MEDAL ZŁOTY W LUGDUNIE 1872.

MEDALE BRONIOWE Havbe ises. 
PARYŻ 1855.
TRIEST 1871.

Przyjęty w szpitalach paryzkich, ambulansach i szpitalach woj­
skowych, w marynarkach francuzkiej i królewsko-angielskiej.

„Zachować mączce musztardowej wszystkie jej własności, otrzymać w kilku 
„chwilach z łatwością skutek stanowczy z najmniejszą możliwie ilością lekarstw, oto 
„zadania, które p. Rigollot rozwiązał w sposób pożądany itd.“
Dr. A. BOUCHARDAT (Annuaire de therapeutu/ue, 1868 r. str. 204.'(Annuaire de thérapeutique, -1S68 r. str. 

Wymagać należy podpisu jak obok; unikać fałszerstw. 
W Paryżu, ulica Avenue Victoria Nr. 24.W Poznaniu w aptece Sir. fffankiewieza.

(15)

Broń palna do 
polowania.

J. Oifermann w KoloniiD|R.
fabrykant broni i puszkarz, 

Uwieńczona nagrodą Bydgoszcz 1568, 
Królewiec 1869

poleca swój skład zaopatrzony zawsze w kil­
ka set sztuk fuzyi (1426)

eh . . od 3 tal. począwszy

Suche dzwona
pojedyncze i podwójne

odebrali i polecają (5474)

Bracia Kantorowiczowie
firma:

Wdowa B. Kantorowicz.

Dnia 21 b. m.
odbędzie się

ubeltówek . . . „ 6|
„ prawdziwych damasc. patento­

wanych . . . . od 11 tal. począwszy
Lefaucheux itd. .. „ 18 do 200 tal. 

rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka­
żdego rodzaju przy dwutygodniowej próbie 

i pod każdą gwarancyą. _____

feucny

TORF
jest do sprzedania w

Bielawach p. Janówcem.

Owczarnia zarodowa
Negretti

pochodzenia
Grambow i Stachau

w Kuczwalach
pod Chełmżą (Culmsee), stacya 

kolei Toruń (Thorn). 
Sprzedaż tryków rok i 9 mie­

sięcy mających, rozpoczyna się dnia 
1. października rh. Ceny od 
30 do 100 talarów (5231)

w lieytaeya w Cæerniejewle ©
I na drzewo opałowe suche: |
Vf llBtiii* f>>i«CklA<rxviTA(VO £2 v/tvnilOIirAimX 1OO metr, grabowego szczepowego,

brzozowego „ 
olszowego „

X 500 „ pieoków dęb., brzóz. 1 sosnow.
X 50 kupek gałęzi. X

Zarząd leśny, o

Sprzedaż baranów
owczarni zarodowej

l>om. Ustfeaw
pow. krotoszyńskiego

(pochodzenia Leutewitz i Merzin) 
rozpocznie się

dnia 20. października.
(5351) F. Koeppel.
fiŁuchmistrz, obeznany dokładnie 

w swoim fachu, poleca się Wnym Oby­
watelom i Wielebnym Xiężom do urzą­
dzania obiadów, wieczorków 
itp.

O łaskawe oferty uprasza się pod 
adresem pan Mizgalski w Ko­
ścianie. ____ (3784)

OorOfltliL kawaler, znąiw się na o- otlllllł,ra„żeryi, cieplarni i wszel­
kiej sztuce ogrodniczej, poszukuje miejsca od 
1 stycznia 1875 r. w Księstwie lub w Króle­
stwie Dolskiem. Łaskawe oferty przyjmuje 
poste rest. Września A. ii. C, 
i©». [5432]

see
X śoo C

X (5486)

I Cyrk Krembsera
X na Działowym placu.

W mojćj oryginalnój holenderskiej trzo­
dzie pełnój krwi są

zdatne do rozpłodu buhaje
do sprzedania. (5420)

O transport koleją pod pewnym dozorem ma się jak najchętnićj
staranie.

Uischwitz a. W., tylko 3ń mili od Wrocławia oddalony.
Baron v. Sclierr-Thoss.

©Lars papierów na giełdach berllnsklój I poznastsklój»
4 64 p.
4 784 ż.
5 71 p.

4 1024 p.
4 824 p. <
4 1854 p.
4 III4 p
5 60 ż.
4 IO34 p.
5 1454-6-44 p.
4
5

904 p.
774 P-

5 16 p.
4 II24 p.
44 I8O p.

5 i81| p.
4 ¡1134 P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte
dito Masseuer 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

¡99
¡89ł
471 p. 
9lł P. 

391
3

1391 p. 
65| p. 
74Í p. 
52 p. 
33 p. 
26ł P-

Akcye zakładowe i obligaoye kolei
tolaznyoh.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelioka

dito szczecińska

38H P.
86 p.
149| p.

A ¿it
lalieyjska Karo:?. Lud.

iit.B.
pań.

półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
'Vsohodniopruska kol. 

południowa 
( .1. po praw. brz. Odry 
iumuńska kolśj 
losyjska kolój państ. 
tarogardzko-poznań.

291 p.
1091-1 p. 
341 pł.
69 p.
35J p. 
167J p. 
151 p.

S-8ł p. 
.-ł P- 
844-5-41

eńsk.

Marohijsko-nozn. z pr. p.

39 p. 
1191 p. 
39| p. 
102| ż. 
101Í p. 
- p-
881 p. 
29f p. 
56| t. 
69 p.

Zagraniazne papiery.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb.

losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
iosy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy sast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

H-8-i
u-ł-ł

68 
64
108 p. 
1134 o. 
1064 p. 
97 p. 
153 p. 
1504 p.

187 p. 
801 P- 
79j i. 
68> p. 
1034 p. 
974 p.

Ameryk, pożyoz. nowa
Renta iranouzka 
Rumuńska pożyczka

-»
5
8

994 ż.
994 p.
— P-

Moneta w złeoie, srebrze 1 papierach.

Sapoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
?rancuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

5 13 p.
------ p.
1- Hi P- 
924 P- 
94 pl.
— P
5
6

Poznan, 14 października.

Liäty rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy reut.

34
4
4
6
5
?
5
?

974 ż.
94| ż.
974 ż.
IOO4 p.
IOO4 ż.
100 ż.
— ż.
— ż.
954 p.

1— ż-

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

4 ¡88 ż.
5 ¡190 p.

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Dieiningski bank kred.

Meining.
Yschod.-niem. bani 

dito produk.

Szląskie stowarz. bank.

91 p.
— ż.
64 ż.
— P-

— P- 
801 P- 
16 p. 
147 ż. 
113 p. 
115 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 14 
dito dito. 4 ;

DobroWol. poż. państ.^ 
Drem. poż. państ. 1855 
Öbligi długu państwa.

100 ż. 
106 p.
101 p. 
131 ż. 
92] ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poi. akc z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

96 i.
— P-
104 p. 
38 p.
— P- 
36 ź.
— P- 
170 i.

= i:
p-102 p.

p-
109 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr, W, Łebiński) w Poznaniu.

W sobotę dnia 17. października
piewsze wielkie

przedstaw, galowe.
Początek przedstawienia o godz. 71/« wiecz. 

W niedzielę
2 wielk. przedstawienia

pierwsze o godzinie 4-tej po poł., 
drugie o godzinie 7*/^ wieczorem.

T. Krembser,
(5475) dyrektor.

Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż.
Aust. franc, kol. pfist.ak. 5 190 ź.
dito półn.-zachod. ak. z. 5 — p.
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 89 p.
Rumuńska kol. akc. z. 5 404 ż.
Rosyj. kol. państ. ak, z. ■5 — P-Warszawsko-bydg.ak.z. 4 — p.
Warszawsko-wied.ak. z. 5 88 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

:Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p.
— ż. 
66 ż.
— ź.
— P- 
924 £. 
66 p. 
69j ż. 
694 ż. 
894
— t

- p
94 ż.

Akcye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

68 p. 
101 p.

95 p.
— pł. 
140 ż.
= ŻP<
— P-
— p.
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